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Ceny ogłoszeń) 
Przed tekstem t Ł l-a strona 40 V 
za w. m/m 1 tam, strona 3 tam; w 
•kici* 40 fr.j nekrologi S5 gr.; iwy• 
texe|n« 15 £r s stroną 10 Umów, dro

bna 12 gr. aa wyrazi dla poaznkuja-
•ycb pracy 10 gr.; ca|mniejvz« ogło-
tzaal* t-20 tL\ dla bezroboin. 1 sł, 

Ogłoszenia dwukołorowe o 56 proc. 
drożej; ogłoszenia za graiitezne 1 

trójkolorowa o 100 proc droitej. 

Konflikt Watykai 

*ystów na członków „AkcH Katolickiej" wywołały ostry zatarg miedzy Watykanem, 
1 *'osklm. Paple* zwołał nadzwyczajne zebranie św. kollegjum kardynalskiego, na któ-

C wczo potępił gwałty faszystów. Mussollnl nakazał wstrzymanie sic z dalszemt ataka-
Watykanowl dziennikowi oficjalnemu ,,Lavoro Fascista", co Jest komentowane Jako 

próba załagodzenia powstałych przeciwieństw. 

Sensacyjne wyniki rewizji. 

tajemniczego zamachu b o i 
aresztowani przez policję śląską. 

Następstwa rozmowy politycznej w Genewie. 
Berlin, 3. 6. (Od wł. koresp.) — 

Alarmy prasy niemieckiej z powodu rze 
kornych rokowań francusko - sowiec
kich z udziałem Polski o 

zawarcie paktu nieagresji 
opierają się na zawiadomieniu niemiec
kiego ułrzędu spraw zagranicznych 
przez rząd sowiecki, iż Rosja i Francja 
postanowiły wznowić rokowania han
dlowe zainaugurowane przed dwoma 
laty. 

Inicjatywa podjęcia rokowań fran-
cusko-sowieckich wyszła od Litwino
wa i spotkała się z aprobatą Brianda 
wyrażona w rozmowie, która francuski! 

minister spraw zagranicznych prowa
dził z Litwinowem w Genewie. W naj
bliższych dniach 

udaje sie do Paryża 
zastępca komisarza handlu z zagranicą 
Dowgalewski, który wspólnie z pełno
mocnikami rządu francuskiego ma zba
dać możliwości porozumienia gospodar
czego obu pastw. Obok rokowań gospo 
darczych, które prowadzić ma Dowga
lewski w Paryżu ustalone nuiją być za
sady, na których opierać się będą ewen 
tualne zamówienia sowieckie we Fran
cji. 

m i e r ć d w u p r z e m y t n i k ó w . 
Przy zabitych znaleziono 

suszone śliwki i rodzynki. 

Jfce. 5. 6. (Od wł. koresp.) — 
' l c n i mozolnych poszukiwaniach 

r'.C Policji katowickiej aresztować 
w tajemniczego zamachu bom-

h k i miał miejsce w marcu w 
**wiu w powiecie rybnickim, 

podłożyli wówczas lignozyt 

sklep z obuwiem 
Jpza 1 usi.owali wysadzić maga-
£°wictrze. Jedynie dzięki przy-
J? dyżurującego opodal policjan-
."'eżono na czas nieszczęściu, 
.ł Policja przeprowadziła rewizję 
*z«aniii Tomasz* Motku pod Ryb 
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fawa, 3 czerwca. Ambasador 
' Laroche był w dniu wczoraj-

^^ięty kolejno przez ministra Za 
a następnie przez wiceministra 

Franciszek Sławiński, Ludwik Motka i 
Alfons Tkacz. Wszyscy przyznali się. do 
zbrodniczego czynu, nie chcąc jedp\k 
wyjawić powodów. Tajemniczych zatną 
chowców osadzono w więzieniu. 

Tołjud, 3 czerwca. Na odciriku gra-
niicanym Ptaszki stra-ż gi-ainiczna naitoię 
ła się 

na trzech przemytników, 
Ltórzy wezwani do zatrzymania się po
częć ucilekać. Straż grantezina zrobiła 

użytek z broni palnej. Dwad przemytnicy 
a miainowiicie Jan Dzięcioła I Stanisław 
Król zostali zabici, trzeciego ujęto. Przy 
zabitych znaleziono 12 klg. suszonych 
śliwek I 32 klg. rodzynek. Na miejsce zje 
chała komisna śledcza. 

P i o r u n y z a b i ł y 7 o s ó b . 
Ucieczka robotników z pola. 

MISTRZYNI EUROPY. 

Grudziądz, 3 czerwca (od wł. kor.)— 
Wczoraj przęsła nad pobliskim Pijewein 
ogromna ' ± i 

N I E M K A MISTRZYNIĄ FRANCJI . 

1. W Białymstoku odbył sie. Jednodniowy koo 
gres eucharystyczny, w którym uczestnlczyłt 
ludność Białegostoku i okolic. Kongres ten za-
szczycił swą ©becribśclą ordynariusz wileńskiej 
archłdjecezjl J. E. ks. arcybiskup Jałbrzykowski, 
którego widzimy w chwili uroczystego powtła-
nla go przez rabina białostockiego dr. Rozemana 
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Dolar 
dewizowe w dniu dzisiejszym 
około godziny 12 w południe 
kursie 8.87 — 8.88. 

„^atnie dolar w żądaniu 8.91 i pół 

°cia spokojna-

„Rzuty cechowane" 
Nowa książka prof. 

Bartla. 
Warszawa, 3 czerwca. Ukazała sH 

w druku praca byłeigo premiera prof. Ka 
airnberza Eartta pod tytułem .Jezuity ce
chowanie". 

Książka ta jeść Jedyncm w poJskiej U 
teraturze opracowaniem tej części gra
matyki rysunku, którą posługują się in* 
ij^nferowSe 

dróg bitych i żelaznych. ] 
Książka zaopatrzona jesł w nowe śwfe;-
tne rysunki. 

(Iclena Mayer uzyskała na turnieju ml«dzynaro
dowym w Wiedniu mistrzostwo Europy w szer

mierce na florety. 

Ciliy Aussem, znana tennls:stka zdobył.1 m.^trzo-
slwc iTancJi, to wywołało w sferach s^uitO" 

wych iiarcuskich niezwykłą sensacic 

)o zawieszenia komuniked autobusowej nie dojdzie! 
Zasady podatku drogowego zostaną zmienfone. 

W skwarnych promieniach słońca. 

Warszawa, 3 czerwca. — Minister ro- Ibecności dyrektora departamentu drogo-
bót publicznych generał Neugebauer w o- wego inżyniera Nestorowicza przyjął ii •innu • iwiiiMiwiiiiiw mim wczoraj 

delegację 

burza z piorunami. 
Robotnicy, pracujący w polu, zaczęli 

uciekać d© domu. W «a»:e tei ucieczki 
piorun uderrył w grupę robotników, zabi
jając dyni na miejscu. 

Lwów, 3 czerwca. (Od wł. kor.) — 
Podczas wczorajszej burzy a terenie po
wiatu Samborskiego zginęło od piorunów 
pięć osób. 

R O B O T N I C Y S O W I E C C Y 

w a l c z ą o p r a w o d o ż y c i a . 
Moskwa, 3 czerwca. — Centrala G. U. ] wiązał umowę z wybitnym fachowcem 

P. złożyła do politbiura obszerny meldu- amerykańskim, L5tltonen\ kt6ry przed 
nek o nastrojech robotniczych moskiew- dwoma laty został zaangażowany do Ro 
siego rejonu. sji na słanowiisko głównego rzeczoz^naw 

Meldunek konstatuje wzrost nastrojów cst-przemysłowego przy wykonywania 
opozycyjnych- ' 5-cioletniego planu gcsipodarczego. 

Litlton, który z głęboką wtarą w rei 
lizację jpiatiletki", przez dw<a lata kiero 
wał jej wykonaniem, oświadczył obec 
nlę, że plan pięcioletni 

uważa za utopje, 
a pomysł cały za wogóle niewykonal
ny — został zawiadomiony przez wła
dze sowieckie, że jego dalszy' pobyt m 
Sowietach nie jest pożądany. 

Fachowiec amerykański opuści? M o 
sikwę, udając się zpowrotem do Stanów 
Zjednoczonych. 

ZAŁAMANIE SIF „P IATILŁTKI" . 
Moskwa, 3 czerwca. Urzędowo ogło 

szono decyzję 
o zredukowanie kredytów 

na realizację piatiletki. Akt ten należy 

lefa zmusiła tysiące osób do szukania ochłody w zimnych falach Wisły, 
stracj] widomy jedną % pUft warszawskich. 

Na Nu. 

Zarządu głównego Związku Właścicieli 
autobusów, złożoną z pp. prezesa ^ Bar
czewskiego, inżynierów Massalskiego i 
Zdrojewskiego i adwokata Fabrykanta. 
Konferencja trwała 

od 8-ej rano do 1-ej po południu. 
W wyniku dłuższej wymiany zdaó mi

nister przyrzekł, że poczyni znaczne znua 
ny w dotychczasowych 

zasadach podatku drogowego. 
Wobec tego należy się spodziewać, że 

dotychczasowe zaostrzenie stosunków w 
dziedzinie komunikacji automobilowej 

ulegnie odprężeniu 
i że do zawieszenia komunikacii nie doj
dzie. Oprócz postulatów wł. autobusów 
uwzględnione będą również dezyderaty 
właścicieli taksówek, l 

Robotników zaskoczyło ogłoszenie 
nowej „piatiletiki" które odsuwa obiecywa 

|ny przez Stalina, po ukończeniu pierwszej 
raj o P-ęć lat. 

Robotnicy w formie coraz więcej kate
gorycznej, a nawet ostrej, żądają unormo
wania warunków pracy; protestują prze
ciwko „przymocowaniu'' robotnika na 
stałe do miejsca pracy, przeciwko wpro
wadzonemu systemowi akordowemu za
płaty domagają się 

polepszenia zaprowtantowanla. 
Protest robotników lubercowskiej fab 

ryki przyjął formę tak groźej demonstracji 
że dla stłumienia jei wysłane zostały od
działy wojskowe, któr« użyły broni 

zabijając kilkudziesięciu 
i raniąc kilkuset robotników. 

Fakt ten, jak również aresztowanie 
kilkudziesięciu demonstrantów, wywołały 
w kołach robotniczych wielkie rozgory
czenie pzeclwko rządowi. 

Aresztowania wśród robotników trwa
ją dalej. 

USTĄPIENIE AMERYKAŃSKIEGO 
DORADCY. 

Ryga, 3 czerwca. Rząd sowiecki roz-

1Z?ać- M
 ^ i a m a ^ się piatiJetici z pr> 

wodu niezmiernie ciężkiej sytuacji finan
sowej Sowietów. 

ŚLEDZTWO W SPRAWIE KRWAWYCH ZA
BURZEŃ W TRZEMESZNIE. 

Bydgoszcz, 3 czerwca. — Do Trzemeszna zje
chała specjalna komisja śledcza, celem przeprowa 
dzerrlB dochodzeń w sprawie krwawych- wypad
ków. 

Jak wiadomo, tłum stając w obronie eksmi
towanego mieszkańca w Trzemesznie, który 
rzucił sfe na przedstawicieli władzy z kosa w 
reku, przyjął tak groźna postawę, i* posterun
kowi byli zmuszeni do użycia broni, raniąc l i 
osób. w teni 7 ciciko. W wyniku przeprowa
dzonego śledztwa aresztowano 7 osób, podejrzą 
nvch o podburzanie tłumu do ęks-esów, 

P9 Trzemeszna 
wysłano RB posterunkowych 

którzy mają otatecznte zaprowadzić porządek-
< Śledztwo trwa w dalszym clazu. 

ŚLADAMI BOHATERSKIEGO BRATA. 

ProL dr. K. Wegener wybiera sie do Greniami} 
aby kontynuować prace, rozpoczęte przez zmar 
lejo | wycieńczenia w lodach profesora A, W«. 

itmera, — -
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Salwy karabinowe przed katedrą. 

Jutrzejsze uroczystości kościelne, 
Łódź, dnia 3 czerwca. — Jutro w dniu 

lwięta Bożego Ciała w kościele kate-
drsdrym <w. Stanisława Kostki odpra-
wfołK arostanie uroczyste nabożeństwo, 
w K torem weźmie odztaf kompanja ho-
itr>rovc*rr 28 pułku Strzelców Kaniow
ie iełł ze sztandar eta i orkiesirą, wszy
scy dowódcy oddziałów stacjonowa
nych w Łodzi l oficerowie. 

W czasie ewanueljt komoanja hono
rowa odda przed katedra oraz przed oł

tarzami po i 
pleć salw karabinowych. 

Pode/as procesji kompania honorowa 
kroczyć będzie wraz z orkiesim ł sztan 
darem przed baldachimem. 

W dniu dzisiejszym oczekiwany Jest 
powrót J. Eks. ks. biskupa dr. Tymie
nieckiego, który w dniu jutrzejszym bę
dzie celebrował uroczyste nabożeń
stwo. . \ 

t**X —- • • 1 -

Zawiedzione nadzieje Niemiec. 

przeciwko rewizji planu l a n i a . 

Przedwczesne wnoszenie podań 

o przydział mieszkań w domach Z. U. P. U. 
ŁMK 3 czerwca. Od dłuższego Już 

cza -1 do Zakładu Ubezpieczeń Pracowni 
ków Umysłowych kierowane są podania 
różnych osób w sprawie przyznania im -
mieszkań w kołotijt powstającej przy nli 
cy Nowo-Pabjar^ckieJ. 

lak się jednak dowiadujemy podania 
U bez rozpatrzenia zostają 

zwracane petentom. 
Powodem tego. jak zdołał&nty »i* po 

sformować jk*t fakt, że dotąd Zakład 
Ubezpieczeń PracowniSców Umysło
wych w W a r n a wie nie iwtalfcł jeszcze 
kalkulacji c z y n i l i za te mleszkama, oraz 
rt*e opracował jeszcze warunków, na ja
kich mogą być one wynajmowane. 

Sprawy te jednak załatwione będą je 
sącze w końcu bieżącego miesiąca j 

Z. U. P. U. poda o tern do wiadomości w 
prasie. 

W obecnej chwili domy na al. Nowo-
Pabjanickiej sa już wykończone. 

Odbywają teraz rabaty dookoła w y 
tynkowania murów zewnątrz. Nieba
wem rozpoczną sie wewnętrzne roboty 
malarskie. 

Jak wiadomo, domy te (jeden prze
znaczony d!a pracowników trmysłoWych 
dwa dla pracowników fizycznych) mia
ły być oddane do użytku z dniem I wrze 
snia b. r. 

Jak jednak słychać termin ten ulegnie 
pewnej zwłoce I najprawdopodobniej do 
my Z. U. P. U. zostaną oddane do użyt
ku doptero około 

1 października b. r. 

Paryż, 3 czerwca. Olbrzymią sensa
cje wywołuje we francuskich kołach po
etycznych niedyskrecja dypiomatyczne-
to korespondenta londyńskiego „Daily 
Herald", który towarzyszył min. Hender 
sonowi do Genewy i który już dzisiaj, 
przed konferencją w Chequers, oświad
cza, jaką będzie 

odpowiedź rządu angielskiego 
na propozycje Niemiec dotyclaące rewi
zji pfantt Yonroga. 

„Niewątpliwie — pisze koirespondent 
dypohnatyczny urzędowego dziennika 
aragietekiego — przedstawią IBruening i 
Curtius sytuację gospodarcz;i Niemiec, 
jako rozpaczliwą, ale Mac Donald i Hen
derson odpowiedzą hn, że spr kwa takiej 
czy mnej" zmiany pianiu Youmg a nie zale
ży wyłącznie od Anglii i Ni prniec, ani 
też od Francji, i Belgii ale również — na 

to kładzie nacisk — od Włoch, od mniej
szych wierzycieli i 

Stanów Zjednoczonych. 
Ministrowie angielscy poradzą swoim 

kolegom niemieckim, by ci zwrócili sitf 
do wszystkich zainteresowanych państw 
i z kazdem uzgodnili pogląd na spraw*? re 
wizjt planu Younga. 

Anglja sama znajduje się w trudnoś
ciach finansowych i ma zobowiązania, 
tak, 

że nie może pomóc Niemcom, 
jakby oni sobie życzyli. 

Powyższa wiadomość uważana jest po 
wszechnie w Paryżu za definitywną od
powiedź rządu angielskiego i jest niewąt
pliwie skutkiem wrocławskiej manifestacji 
Stahlhelmu, która wzbudziła nieufność 
nawet u tak filoniemieckiejfo rządu, ja
kim jest obecnie gabinet angielski . 

Szczegóły znamiennego oświadczenia. 
Dwa przemówienia Papieża. 

U r o c z y s t e z a k o ń c z e n i e Kursu 
w Katolickim Uniwersytecie Robotniczym. 

Lódi, t czerwca. Powstały przed rok\*m Ka
tolicki Uniwersytet Robotnic*?, pr/.y włicy Gdan 
tktaf I I I obchodu!! uroczyście zakończenie pierw 

M*fO kur .' i 
UroMMioić rozpoc^a $io aatodertotwem, 

kl6,e odprawi! w koecieW Matki Boskiej Zwy
cięskie* ka. proboszcz Ja/siewie* 

Następnie zarówno absolwenci feao kursu, 
tak I sofcie zebrali tle w u l i wykładowej Kato
lickiego Uniwersytetu Rotootniczezo Przy ulicy 
Gdańskiej, dokąd również przybyli profesorów te 
{ kłłeia t k*. oficjałem Bączklem. kc. kawonfktem 
Tysxyn«ktm I ks. prałatem Jakobim na czele. 

Poza tern »a uroczystość t« przybył delegat 
Kurarorjiim łódzkiego p. Krzywototockl otatt ki-
•truktor Oadcl. 

Uroczystość na wli zagaU ks. ./rektor Mil
ler, który jednocześnie omówił bfa<ns całorocz
nej pracy. 

Po odpowiedzi przedstawiciela sJucłiacaAw p. 
Rzepeckiego zabrał ttm p. adw. Szwekleir, któ
ry wygłosił referat o znaczeniu nauki katolicka. 

W bntetftu nkoceortoto J. E. ku. ek. Tymle-
nłecklego, ks. oftejat Bajotek podlrreelł wnioski 
zawarta w referacie adw. SzmreMJeca. 

Pod koniec aroczysłofcl k i . óyii Miler TOB> 
dai 

102 słuchaczom świadectwa 
zakończenia kursu. Sześciu z ruch, a mkunowtete 
pp.: Perzanowski, Przytulskf, Kaniewski, orna 
panie Zieior.kówna, KaapTzakówtia 1 Laokaówna 
— otrzymadl oenne ra«rody w postaci książek. 

Ileś uciułał pieniędzy? 

Rzym, 3 czerwca. — Sprawa ostrego 
konfliktu pomiędzy Watykanem a rządem 
MusaoJiniego, jest dziś na ustach wszyst
kich mieszkańców Rzymu . 

W kołach katolickich głębokie wra
żenie wywarły znamienne słowa, jakie Pa 
piez Piu* X I wypowiedział do wy thowan-
ków 0 0 . Salezjanów, których pitzyjął na 
prywatnej audiencji. Ojciec Św. biadając 
wobec nich nad stosunkiem Włoskich 
włacfe rządowych do „Akcja karttUickicj'', 
oświadczył m. !n.: 

„Odwiedziny wasze przypadły w 
najsmutniejszej godzinie mojego tycia. 
Oświadczam to wam Ja, 

Jako papież I Jako biskup Rz ;j mu. 
Przedsięwzięto akcję gwałtu przeciwko 
najpoważniejszej z akcyj katolickich, a 
mianowicie przeciwko Związkoijti mło
dzieży, k^re mi bardzo leża na: sercu. 
Rzecz prosta, iż mam prawo i to nletyl-

ko prawo, lecz i obowiązek powoływać 
się na konkordat. Wdrożone sa już kro
ki dyplomatyczne. Nic nie może jednak 
przeszkodzić biskupowi Rzymu w za
braniu głosu. Można odemnie żądać ży 
cia, ale nie milczenia". 

W dniu wczorajszym wygłosił papfleź 
drugie jeszcze przemówienie, 

w ktorcm zaprotestował ponownie prze
ciwko wrogiemu wobec kościoła zacho
waniu sie rządu włoskiego, Pius X I o-
świadczyf: 

„Pewne żywioły niszczą lewą ręką 
to. co zbudowały prawą. Głoszą one nie 
naw Iść i akty gwałtu. Apelujemy do ka-
toli/ków całego świata, aby modlili się o 
przebaczenie dla tych, którzy nas prze
ładują. Zanosimy do Boga modły o szyb 
kie nadejście lepszych czasów światła 1 
sipokoju". 

Horoskopy tegorocznych żniw. 

Okólnik kuratora 
Łódź, dnia 3 czerwca. — Jak wlndomo przed 

kilkom miesiącami na terenie wszyitklch szkól 
tfldr.ktch rozpoczęto akcie oszczędnościowa. 

W tym celu otworzone zostały izkolne ka
sy oszczędności, w których młodzie* 

ciula swe grosze, 
W z wiązka z powyzszem w dniu wczora)-

azym kurator okresu szkolnego łódzkiego wy-
- — w ^ _ x : o 

okręgu łódzkiego. 
stosował do dyrekcfl szkół średnlrn zawodo
wych, seminariów okólnik, w którym pod,de do 
wiadomości, ze z dniem 19 czerwca b. r. opły
wa ostateczny termin nadsyłania do kurato
rium sprawozdań, dotyczących wyników I roz-
wolu akctl oszczędnościowej na ferente szkół. 

Do sprawozdań tych należy dołączyć dane 
statystyczne . , 

W związku z długotrwałą posuchą 
w micsirjcu maju ! przedłużającą się w 
tym roku zimą, powstały, szczególnie 
wśród mieszkańców miast, obawy o w y 
nik tegoroczmycti zbiorów. 

W tej ważnej sprawie zasiągnęlliśmy 
wiadomości a źródeł miarodajnych igdzie 
rcwiaidotniono nas, że obawy te — jak 
dotychczas — nic są ugruntowane. Praw 
dą Jest, te p l u c h a majowa wpłynęła na 
przyśpi is /nte zakwilainia żyta (pszeni
ca Jes-zce nid kwitła). W normalnyiti cza' 

żyto zapowiada się średnio, 
ai tylko we wschodniej Małopolsce go
rzej. Pszenica natomiast zapowiada sie 
doskonale. Również bardzo pięknie za
powiadają się buraki i ziemniaki, które 
miitoły dość ciepła I światła. 

Obecnie bardzo pożądane byłyby 
częste, ale nie gwałtowne opady atmo
sferyczne. Opady te dopomouą do nor 
mafnej wegetacji zbóż, potrzebnej dla 
cięiaru gatunkpwęgo ziarna.. Qdybv o-
paiąy atmosferyczne były Skąpe, w tą-

sie ty to zaczyna kwitnąć około 5 czerw kinu razie dojrzewanie zboża nastąpiło 
ca, a w tym roku, w niektórych okoli
cach, zakwitło już 26 maja. Oczywiście 
różnica lO-dniow^a jest nieznaczna I nie 
może wpłynąć decydujjąco na wynik 
zbkffów. 

W całej Polsce 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź . P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z n i . Wó leaańak loJ 2 3 2 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Dr. nied. « 

H. LUBICZ 
Speclalisla chorób skórnych, wenerycznych 

I moczoplciowycb, 
U l . C«si*lnlfina Kr. 7. T « l . 141 - 33. 
(wedluit starej numerach", ul. Cefttelnlana 43). 

Przylmuia 8 - 10. 12 - 2 I S — 8 w aledztele 
I święta 10 — 12 w pol. . 

Dla part orldzlolna poczekalnia. 

Dr. tned. 

Z. RAKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81. 

Speclaflata chorób usza, nosa. *ardla I płuc. 
Praylmuje od'12 — J 1 S - 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Ltctnlcy. Zgierska 17 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano I 6 — 8.30 wfe;z. 
Vi niedziele I święta od 9 — 12 po południu 
Przylmuje w lecznicy „SanJtas-' cl. Śródmiej

ska Nr. 8 od 12JO - U 0 . 

Dr. medL Różaner 
SpscjałUta chorób tkórnych, wenerystnych 

i mocioplciowych 
ELEKTROTERAPJA. 

ul. Narutowicza 9. tel. 128 • 98. (Dzielna) 
?riYimui« od j . 8—10 rano i od 5̂ —8 po poł. 

Oddolna poczekalnia dla Pad. 

Dr. HELLER 
p o w r ó c i ł 

Chorohy skórne i weneryczne. 
U L N A W R O T Nr. 2. TeL 179-89. 

Prty|mu|e do 10 rano 1 4 — 8 wlecz, 
W niedziela I I - 2 po poł. Panie 4 - 8 . 

Dla niezamożnych CENY LECZNIC, 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. ]. NADEL 
Aknaactrjai choroby kobieca 

iodz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o r s k a Nr. 7. tel. 127-84. 

D O K T Ó R 

H . W 0 Ł K 0 W Y S K I 
Cegielniana 4, tel. 216-90 

(dawnlal C«(jielnian« 36). 
Specjalista chorób skórnych I wene-
ryczaycb. Elektroterapfa. Leczenie 

lampą kwarcową. 
PrzYimuJa od lOdz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W niedziela I święta od 9 do 1 w poł. 

PORADNIA 

WEKEROLOGICZNA 
L e k a r z y - a p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
eiynna od 8 rano do 9 wi.czór, od 
11—12 i 2—3 pnyimui* kobieta t«k«rz 
w niedziel* 1 święta od 9—2 pp. 

Leczeni* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

PORADA 3 zł. 

D r . m a d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Lceaaal* djalermią. Elaktroterapl*. 
ul. Południowa Nr. 28, 

t a l . 201—93. 
Przyjrnof* od 8—11 rano : orl 5—9 wł*ei 

1 w ni*dzl*l* od 9— 1 p. p. 
Dla(ni*zaroołBT«h tfiay lecanlc . 

by szybciej, mielibyśmy żniwa'0rzed 15 
lippa, :\ ziarno nie byłoby pełnowarto
ściowe. 

Dr. med. 

H. Krauskopf 
A k u s z e r j a I c h o r o b y k o b i e c e 

miesiUa obecnie 
ZOIEfiSKA 1 S . Tel. 1 1 3 - 4 7 . 

Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

Ogłoszenia drobne. 
STAN^S!.AW OSTROWSKI ul. Drewnowska 
63 zguhil legitymację zapomogową nr. 27^28 I 
książeczkę woiskowa, wyd. przez P, K. U. ŁóJi, 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry na 
wypłatę, ul. Piotrkowska nr. 37, 111 wejście, 
I piętro. 

Dr. med. 

powrócił 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

C bor oby skórne, weneryczna I moczoplclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przyjmuj od 8 — 11 l od 5 — 9 po «L 
W niedziele I święta od 9 — 1 przed pol, 

Ola pad oddzielna oeczekalols. 

LODŹ. AL. KOŚCUSZK1 27, tel. 141-01, Muro 
.Potruch" poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy, wille, place, lokale, parcele, mieszkania, 
pokoje umeblowane. 

MATEUSZ GOSS, ul. Kaliska 10/12, zgubił le
gitymację wolnej Jazdy, wydamą przez dyr. 
K E. Ł. Nr. 2127. 

LETNISKO. Piękna, sucha miejscowość. Różne 
mieszkania do wynajęcia na stale lub sezon Do 
jcizd tramwajem kombinowanym, przystanek 
Radogoszcz, ni. Langówek 24 

FRANCISZKA BILSKA, ul, SUrak*vs> iego 76, 
zgubiła legitymację, wydana z firmy 1 K. Po
znańskiego. 

WALENTY CIEŚUSSKL ud. L e U i 3, zgubił le 
grtyimację zapomogowa Nr. 44325, 1 książkę ob-
,-?churikowa, wydana z lirmy Hubert M^'e. 

FELIKS ADAMSKI, ul. Odaftska 05 zgubił legi
tymację zapomogowa, książeczkę Kasy Cho
rych 1 wojskowa, wyd. w P. K. U Ł6d*£. 

LUSTRA trema tanio na baudzo dogodnych wa

runkach, ul. Wysoka 16. fr. I I s. m. 20. 

Budżet m. Łodz i pod 
lupą ministerjalną. 
Łódź, 3 czerwca. Jak wiadomo Urząd Woje

wódzki w Łodzi przesłał do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych dla zatwierdzania budżet m. Ło
dzi, na rok 1931-32. 

Budżet ten został opatrzony przez Urząd Wo 
lerwódzkl wnioskiem, w którym podane zostały 
krytyce 

niektóre pozycje. 
Jak się dowiadujemy w dniu wczorajszym, 

w związku z przystąpieniem Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych do rozpatrywania budżetu m. 
Łodzi — do Warszawy zostali wezwani przed
stawiciele Magistratu łódzkiego dla złożenia sze 
regu wyjaśnień. 

Wczoraj wyjechali do stolicy prezydent mia
sta ini. Ziemleckl, ławnik wydziału podatkowe
go Kuk oraz naczelnik wydziału finansowego 
Magistratu m. Łodzi p. Chwaltoóskl. 

w Bielsku ruszyły 
wszystkie f afery* 

Bielsko, 3 czerwca. — Wczorai « J 
stkic objęte dotychczas lokautem i 
ki włókiennicze w Bielsku i Białej V 
je iy normaliKi prace. Około ? tym 
strajkujących robotników wlókł 
czych wróc i ło do swych tvarsztatM 
Na ca łym terenie starostw bielskiego 
bialskiego panuje zupełny spokój. 

* 150 

Uni 

Zgon wiceburmistrz! 
m. Bełchatowa 

Bełchatów. 3 czerwca. W dniu _ 
rajszym zmarł Czesław Hwar, wwe» 
mistrz Bełchatowa. Ś. P- Huzar bij^ 1 

zesom Polskiej Partji Socjalis^czrra 
Bełchatowie, or«;aniz«.toreim 1 0 * 
stwa Uniwersytetu Robotniczego, 
tarzem Związku Zawodowego w« 
niczebo w Bełchatowie i t <Ł 

W swoim czasie ś. p. C z e ! * a ? ' - , 
był k ierownik iem Kasy Chorycn v 
chaitowie. . . 

Osierocił żonę i dzieci W <W« 
slejszym odlbedzie się pogrzeb- , 

Kradzież wódę* 
przy ulicy B r w ł / ł i i w ^ j w 

Łódź, 3 czerwca. - Ublegtel
 n0^.^3f 

kryci dotąd sprawcy dostali sle P° ' ^ p f 0 l £ r

2 y k 

e n s a 
1 t a sennycł 
P°wstawai 
'eniem. k 

Ĵ owie poświ 
t s ! « ZKłębić 
?c|a my^Ii ] u 

7estją tą cz, 
% Ponown 

w Ameryc 

V1 Przeprov 
Ła ,nerykańsl 

Pfi m e t o d e 

'"Orzy dóbr 
D°zycji dla 

t*bm sp, 
^ snu 
^zkaz 

pro 
zajęć 

drzwi, do komórki MarJI Kaulman, 
Brzezińskiej 74. sknd skradli wlek?»» 
rów, win 1 wódek wartości około 

1.600 złotych. 
Mimo ustlnych poszukiwań sprawce** 
ży narazle nie uleto 

* * * Z podwórza przy ulicy 
? d v znak no na szkodę Htldy ZUberszac 28 

sa. ogólnej wartości 800 złotych. 

el W>
 iVt ̂  

Proszę zwi 
lVfam będj 
^•eć. skór 
^aS"R:erowi 
5 1 6 na ś P ją ( 

**"» fM» ~_ • < 

E ,«Went pc 
•<t>vłem z 

u} 'folegram 

^ 0 r , v przez 

Sowieccy kup0h 

w polskich d w o r i 
Lódi, 3 czerwca. Od paru 

pr#iiie

y? w J a ś c i ' 
Z mieszkania Alcksnntlra Frontc»»k* ( 3fc, — Zaj 

ulicy Roklctńsklel .30, skradziono bieli*' (...łKic, _ 
dcrobę wartości 500 złotych.

 ;K!fSv Jużp 
^ l? s z cza. 
piU'iH

 r o z l awSentu on 
paniczny, 
0 1 n ie. Odr 
*V wołania 

Jj e"cie ste 
{Jowiadają 

Powyżs: 
f d 'UKOlct 

!'vch w r 
długo ti 

iwvwoła(: 
1 0 mlewai 

IMaczegt !n'e sen 
™>a tylk< 
""szcza s: 
C t e W ż ( 
P^dz iwe 
.J'2tnianko^ 
^ r°tnie d 
RRie. Ol 
,V|e wpro\ 

caoh Łodzi dokonywane sa w w wle»—- . ( 
Jatkach ziemskich 1 ośrodkach hodowW* 
kupy trzody chlewnej dla Sowietów 

Trzoda ta nie Jest przeznaczona <* 
cfl, lecz dla celów hodowlanych. 

Z tegp wzdędu kupcy twracaM 
tfiuBte I <Jofer,ze cdchodowane awto* ' 

Zdarzenia i uryp* 
ubiegłej doby 

ani 

(—) Prezydent Francji D o i g j l 
wart wczoraj związek małiens* 1 y 
przyjaciółką z lat dzlecinnyc" 
Qraves liczącą 57 lat. 

(—) Wiceminister S t a r z y ^ 1 , 
sił wczoraj w klubie B. B. ode; 
rym zobrazował sytuacje 
kraju na tle ogólnoświatowego 
Wiceminister Starzyński wyj* 
się za redukcją nadmiaru urzęd" 
zmniejszeniem emerytur 1 rent> 
zapomóg I uproszczeniem u r z ^ 

( - ) Według danych P. U. P-
ba bezrobotnych w Polsce * cô IWc m.ante 

maja br. wynosiła 320.109 os05nieWd Si" • 
równaniu ze stanem z p o p r z ^ 0 y / v < i 

H!łf<TLl K t " 

.vch dan^ 
wszell 

> i a się jc 

godnia (23 maja) wykazuje % 
. robocia o 10.084 osoby. Jest to 
czniejszy spadek bezrobocia. BM 
towano dotychczas w ciągw 
sezonu. 

^thney"! 
Powała 

^vnadk( 

P R Z E C I Ę T A P Ę T L A W I S I E L C * 
Kromka Pogotowia Patunkowego. 

W dniu wczorajszym, | ku przewieziono karetka mleJskteR0 Łódź, 3 czerwca. 
w godzinach popołudniowych, w mieszkaniu 
własnem przy ulicy ZakrtfneJ 42, usiłowała po
zbawić się życia przez wypicie większe! dozy 
Jakiejś nieznanej trucizny 22-Ietnta Stanisława 
Jarocka, bezrobotna. Zawezwany lekarz pogo
towia ratunkowego po udzieleniu pierwszej po
mocy przewiózł desperatke do szpitala. 

• * • 
W fabryce Herszenberga przy ulicy 1 Maja 

121 został porwany przez pas transmisyjny 35-
lctnl Bolesław Baliński, robotnik, zamieszkały 
przy nlicy 6-SierpnIa 96. Baliński uległ poważ 
nym okaleczeniom prawej ręki. Otiarę wypad-

Zycie Pabianic. 

ratunkowego do szpitala. 

Około godziny 3 rano w podw*r«« Ą 
cy Leszno 30 usiłował pozbawić ile (jot̂ fci) ^n.eneś 
powieszenie 43-letnl Józef 

Kosiński. t° J, , podałem mieszkały przy ulicy Zakątne] 3. 
Desperata zauważyli lokatorzy * 

ło się w samą porę przeciąć pętle. 
Kosińskiego, po udzieleniu pornos 

lekarz pogotowia ratunkowego d &n)V'u 
ną usiłowania samobójstwa — n'cS I 

ne. 

A 

Protest 
na posiedzeniu rady miejskiej. 

Pabianice, 3 czerwca. — Na wczorajszem 
posiedzeniu Rady Miejskiej w Paoianlcach sze
roką dyskuslt wywołał protest cechu mistrzów 
malarskich przeciwko powierzeniu robót ma
larskich w rzeźni 

przedsiębiorcy murarskiemu. 

Jak się okazało miasto ogłosiło konkurs na ro
boty malarskie. Do konkursu tego stanęło kil
ka firm malarskich. Po rozpatrzeniu ofert >na-
gistrat oddał roboty malarskie firmie murar-

I sklej, która nie ma Drawa tych rofcót Drowadzić 

<m • n a p y t a 

na swi 
J JfPólnu 
fc* , e nie mc 

c Każdy I 
Jr^ybyśm j 

l i tarrj ~ ~ T ° " 
I która nie stanęła nawet do ̂ '^1'*Jtt'^ P 

Niektórzy z radnych opleraiac^ 
wiązujących przepisach, wskaey** ' 
strat postąpił niezgodnie z prawe-

Po dłuższej dyskusji wlcepr*^ ^ 
zabrał głos 1 wyjaśnił, Iż magis' r*' ,jer< 
przedsiębiorstwem budowlanem ™ 
wszystkie roboty wewnątrz rzc' n L(rf** 
i roboty malarskie. Ogłoszenie " _ 
iedynte na celu zbadanie cen. R' ' ^ u 
wysłuchaniu wyjaśnień tych P f . 
sprawą do porządku dzlenneso-

s j1 s , starośv 
« t m e masz 
K a : n a Jdziesz 

C P I ? 

UJ* B a t o r a 
^f 0 4 r .ednik 
v]|e

y ^il jonei 
2 aźądami 



ruszyły, 
! fabryki 
_ Wczoraj ^ 

l S lokautem feW" 
;lsku i Blaleig' 

Około 'i W£\ 
ików włókien^ 

tato* wych warszi' 
rostw bielskiego 
ełny spokój. 

u r m i s t r z a 

atowa. 
fX&. W dniu 
w Huzar* wk 

Huzar był 

Sztuczne wywoływanie widziadeł . 

z a w o ł a n i e . n y n a 
en acyjne doświadczenia amerykańskiego profesora. 

l'U S e n n v c n widziadeł i przyczy-
W n j e

0 ^ s t a w £ i n i a * e s t i u z oddawna 
iem. któremu lekarze i psy 

r^wie poświęcili swoją uwagę, sta 
1? sj« zgłębić tę tajemniczą dziedzi
c a myśli ludzkiej w okresie snu. 
"^tja. tą częstkroć już badaną za-
^ Ponownie prof. uniwersytetu 

w Ameryce, psycholog D. 13 

Przeprowadzenia swoich stu-

Soc^aiis^ jvą c a metodę n* c+„H f.n, 
wtórem To* 
obotrdczego. 
xlowego W« 
e It d. 
p. Czesław 

y Chorych' 

iiecL W * * 
pogrzeb

a ł 

rnetodę. na swoich studen 
"orzv dobrowolnie oddali mu się 

zvcji dla naukowego ekspery-

sposobem zostają wpro 
w sen hipnotyczny. Po kilku 

im u S n u o r o l e s o r wydaje uspio 
L^zKaz zajęcia pozycji siedzącej 

'.Pro 

: l około 
V Ji. 
ń si 

dra T r o n i c ^ 

ch. 

k u p o f . 

dworacP' 
paru tyso-1"1 * 

kadi hodo* * 1 ^ 
Sowtot**-

lanych. 

i wypa^1 

doby-
i c J l D o u m ^ f 
t mafzeńsW I 
:lecinnych ' 

oszę zwrócić uwagę na to, co 
wam będzie i proszę nam o tein 

x J * i l f 1 s k o r o s e n s i e skończy. 
U f u O v n Usf^^rowaniu tego nakazu wy 
w» v , . • S l e "a śpiących jakąkolwiek pod 

ZQZMS*l9]' ZR*** Jakiś szmer, okrzyk lub 
- nit** it k Pachnący, drażnicy powo-

tan sie po ^ " 5 ' 0 , » z y k : 
Kaulman. P ^ ^ „Pall się!" 

ij^udent, pogrążony w śnie, opo 
^ »DVłem zdała od domu na wy 

. id k o l e l?ami , a gdv powróciliśmy 
prawco* ^ Jfly d o m j e d n e K 0 z kolegów. 

J ; n v przez pożar. Nieszczęście 
* i ..i vi iĄ n o c i ^ u nocy. Belki tliły się 

lotych. 

1*? — zagadnął profesor 

] e ' — brzmiała odpowiedź, — 
Już po wszystkicm. Widzę 

piszczą Chwili 
"Ofrientu opowiadania 
paniczny, który zatrzymać moz 
™n>e. Odmierza okres, potrzep 
- w o ł a n i a snu. Obecny przy tencie stenograf notuje każdy 
Powiadającego. 
>' Powyższe rozwiązać mają ca 
\ długoletnich naukowych kwe-
i'vch w rodzaju: Dlaczego śni-
* długo trwa sen? Czy dźwięk 
j>vwołać może sen? Dlaczego 

j o miewamy wrażenie upadku 
wL ''laczego powtarzają się sny? 
Pn>e sen 
L j ^ a tylko sekundc. 
Bj^zcza się często, czy też ser, 
U e tegoż okresu czasu, co zda-
rpwdziwe? 

Z rniankowaliśmv powyżej. Już 
totnie 

rozpoczęcia ekspervmen 
działa ze-

aru u r z « f f > 
tur I r e n t ' V 

tvie 

dokonywane badań w 
Obecnie doświadczenia 

e wprowadzić chcą nowego o 
b )

r c h danych naukowych, że 3. ' ° ^ 5 p . V c h 

fc.rcz"ltatami prób. 

Jła się jedynie realnemi. rze-

K?JJ z studentów krzyknięto sło

na me następującym niem u r z ^ J A e a l o W a f a 

h P . U.P-$»J 
>o!sce * ,n41hu'Crn autem wpobliźu mego do 

J^ałcm krzyk i zatrzymałem 
Wysiadając, zauważyłem 

Który stoczył się z pochyło-

U09Ź osób- C° 

bazuje s P f 
•y. Jest to ? 
robocia, J»S 
w ciągw 

ELC* 
?go. 

mlejsktego 

v vvoadkowi Z pod samocho-

w 
zbawJĆ *I« 
i Koslrtskt 
i ą t n e l 3 ; k ł « ^ 
okatorzy B l 

clać P«tl?. p r f r 
;nlu pomocy 

du wygramolił się mężczyzna. Rzek 
mi, że nic mu się nie stało, lecz pod au 
tern leży jeszcze kobieta. Pomogłem 
mu podnieść samochód. Leżąca poa 
nim kobieta była ciężko ranna. Prze 
transportowaliśmy ją do szpitala". 

— Czy widział pan samochód? — 
zapytał profesor. 

— Tak, — odrzekł śpiąęcy student, 
— był to bronzowy wóz. 

Obudzono studenta, który Jeszcze pa 
miętał sen i raz jeszcze go powtórzył 

Dźwięki i szmery także w y w o l y w a 
ły sny. Jednemu ze śpiących przyłożono 
do ucha wibrujący kamerton. Widział 
we śnie grupę warkocących samo
lotów, przygotowianych do walki. 

Również i podratnienite zmysłu czu 
cia wywołuje sny.. Jednej z osób trzy
krotnie szczyprwęto pincetką wierzch 
dłoni. &n;'ło się jej. że została ukąszona 
przez czarnego szczura, który, wystra 
szony poruszeniem ręki, wrócLI do swej 
nory. W rzeczywistości jednak śpiąc, 
studentka wcale nie poruszyła ręką. 

Sen połączony z obawą uduszenia 
się, powstawał przy nakryciu twarzy 
chustką, prawdopodobnie naskutek bra 
ku właściwej ilości tlenu do oddychania 
Sny, związane ze śniegiem i mrozem, 
wynikały z powodu dotknięcia czoła 
śpiącego zimnym przedmiotem. Zapach 
kreozotu wywoływał sen o szpitalu i 
przygotowaniach do operacji. 

Prof. Klein zwrócili także uwagę na 
scy, połączone z wrażeniem upadku lub 
zapadania się w próżnię. Chodziło o wy
nalezienie owego punktu na ciele ludz
kiemu podraiżniienie którego son ten bu
dzi. Samo przez się nasuwało się przy
puszczenie, że sen podobny powstawać 
musi z powodu naruszenia równowagi 
ciała. 

Na odnośną próbę wybrano młodą 
studentkę, nieświadomą właściwego ce
lu doświadczenia, by nie zasugerować 
Jej reakcji na badanie. Powiedziano 
w'ęc, że chodzi o zbadanie naprężenia 
mięśni. Podczas snu wrygodnie położono 
ją na szezlongu. z głową opartą na po
duszce. W pewnym momencie naciśnię
to posłanie tuż przy kostce nogi. Jakkol
wiek trwało to przelotną chwiię tylko, 
nogi na czas krótki znajdowały się niżej 
od głowy, a rezultatem tego był 

sen o staczaniu się w przepaść. m 

Podobną próbę dokonano także jede
naście razy na studencie, i rezultat w je 
ćenastu wypadkach był zawsze ten 
sam. Prof. Klein zdołał nawet wyzna
czyć kierunek upadku, o którym śnił ba
dany. Naciśnięciem łoża z obu stron śpią 
tego wywołał wrażenie senne upadku 
do wody. Naciśnięcie poduszki z lewej 
strony głowy pociągnęło za sobą sen 
upadku do piwnicy w kierunku lewym 

Powtarzające się sny wytłumaczyć 
zdołano działaniem jednakowych pod
niet. 

Szczegół ten jednak nie jest dowo
dem, by jednakowe podniety zewnętrz
ne wywioływały Jednakowe sny u róż
nych osób. Sen każdy zależy od Jakiegoś 
minionego doświadczenia poszczególne
go człowieka. Próbowano na kilku oso
bach jednakowej podniety: lekkiego prze 
Minięcia miękkiej materji po skórce rek'. 
Jeden z badanych studentów śnił przy 
t m że krowa polizała mu rękę. Inny 
zrowu śnił. że leży w szpitalu, a odwie
dzająca go przyjaciółka pogłaskała go 

po ręce; gdy trzeci student doznawał 
wrażenia, że kudłaty pies ociera się o 
jego dłoń, czwarty śnił, że dotknął go 
kot angorski. 

Dźwięk kamertonu jak już wzmianko 
wil iśmy u jednego studenta wywofał 
sen o warkoczących m o w a c h gdy in
ny słyszał dźwięk rozsypujących się na 
u'icy monet, a inny znowu — sygnał lo
dzi podwodnej. 

Przeciętna długość snu 
wynosi trzydzieści sekund. 

Najkrótszy sen trwał pięć, a najdłuższy 
c/iewięćdziesiąt sekund. Wszystkie do
świadczenia wymagają jeszcze potwier
dzenia zapomocą nowej serji ekspery-

Kamienny spokój l a k i e r n i k a . 

Praca na zawrotnych wysokościach. 
W szpitalu nowojorskim zmarł na za

palenie płuc Robert M e r r i i którego na
zywano „królem malarzy domowych", 
gdyż był to człowiek wykonywujący 
swą robotę z całym spokojem na najbar
dziej zawrotnych wysokościach. 

Jeszcze na killka dni przed ostatnią 
chorobą, ów 79-letni starzec siedział, 
jak na koniu, na belce rusztowania hote
lu Saint Regis w New Yorku, na wyso
kości 

kilkudziesięciu pięter. 
Gdy w r. 1900 wybudowano w Pary

żu wieżę Eiffel, na owe czasy najwyż
szą budowlę świata, Merrii zgłosił się 
do robót. Przyjęto go. Pewnego dnia. 

gdy znajdował się przy robocie na pod-
niebnem rusztowaniu, zawołał go z dołu 
pewien s iwowłosy Amerykanin, k tó re
mu zaimponował spokój tego człowieka. 

Amerykaninem by ł Gordon-Bennett 
s łynny dziennikarz z „New York Heral-
du " . Po rozmowie z Merr i lem unieśmier 
telni ł go w l icznych opowiadaniach w 
popularnych magazynach amerykań
skich-

Odtąd karjera Merr i la by ła zrobio
na. Przedsiębiorcy budowflani drapa-
czów chmur, miast amerykańskich w y 
r ywa l i sobie tego pracownika, któremu 
nie grozi ł nigdy 

zawrót głowy. 

Usmażyliśmy nasze buty! 
Niesamowite przeżycia pastora. 

Dr. James Stranger, mianowany nie 
dawno arcybiskupem kościoła anglikań-

5QO-9ecie spalenia Dziewicy Orleańskiej. 

Uroczysta procesja 40 biskupów na rynku w Rouen z legałem papieskim ks. kardynałem Bourne 
na czele. W uroczystościach ku uczczeniu SOO-lecia śmierci świętej Joanny d'Arc wzięli udział 

przedstawiciele rządów łrancuskiego | angielskiego 1 około 50,000 uczestników. 

Dramat małej modystki. 
Kto zabił robotnika? 

Giną Paglial przywędrowała ze swej 
słonecznej ojczyzny do Paryża 1 tu pra
cowała Jako modystka w jednym z ma
gazynów. , 

Miaał dopiero lat 17, wielkie smutne 
czarne oczy 1 gorące serce. 

Ale o tern sercu małej Giny opowie 
właśnie niniejsza historia. 

Pewnego dnia do iedr.ego z komisa
riatów parysk fch wpadła szczupła 

czarnowłosa dziewczyna 
rzucając rewolwer na stół, zawołała: 

.popełniłam zbrodnię!". 
Potem, z płaczem wyznała, że zabi-

a młodego robotnika, malarza pokojo
wego Maurice'a Verne. 

„Człowiek ter", opowiadała ze szlo-
haniem Giną, .skorzystał z mojej bez

bronności i uwiódł mnie. Gdy po upły
w a paru dni po tym fakcie zjawił się w 
mojem mieszkaniu, i gro:'.:l mi rewolwe
rem w razie oporu, wyrwałam mu rewo! 
wer i wystrzeliłam... Oto wszystko" 

Tymczasem, Maurice Verne umierał 
w szpitalu św. Antoniego, ale przed 
śmiercią zdążył jeszcze wyznać że za
bił go... mężczyzna. 

Wkrótce, zdołano us:a! :ć osobę tego 
mężczyzny. Był to Nino I 3aiii::l, przyja
ciel małej Giny. 

Dalsze śledztwo wykazało, że Niro 
Pć-]:nci był zazdrosny o MauriCJ a Yer-
ie. z którym przedtem łączyły Ginę bli-

s^ic stosunki, że on io w mieszkaniu Gi-
r.;' zastrzelił go. Gina musiałi, zapewne, 
przybyć zapóźno i nie zdążyła 

zapobiec zbrodni. 
Postanowiła więc. wziąć w !nę na siebie 
i zapewnić sobie łagodny wymiar kary 
ze względu na to, że jakoby broniła się 
przed napastnikiem. 

Nino Palinci zniiknął z Paryża i do
tychczas go nie odna'ez ono. 

Mała modystka, mimo 9 miesięcy spę 
dzonych w więzieniu śledcz. w Saint La-
zare. nie zmieniła swego pierwotnego ze 
znćnia. Twierdzi wciąż, że Nina nie było 
w dniu zbrodni Już w Paiyźu. że to ona 
zabiła. * 

Za kiilka dni odbędz-i; się ów pro
ces, na którym zagadka zbrodni i kocha 
jącc-go serca zostanie ostateczne roz
ważana. 

skiego w Kanadzie, jest postacią, cieszą
cą się olbrzymią popularnością w całej 
Ameryce bardziej, aniżeli jego nazwi
sko, znany jest jednak przydomek 
brzmiący: „biskup, który zjadł 

własne buty". 
ó w niezwykły przydomek zawdzie" 

cza James Stranger pewnemu wydarzę' 
niu, które miało miejsce przed 20 laty, 
a które było początkiem karjery dzisiej 
szego, wysokiego dygnitarza kościelne
go. Dr. Stranger, młody podówczas pa
stor, otrzymał nominację do najbardziej 
na północ wysuniętych okręgów Amery 
ki i udał się w podróż... na dwuch, psich 
zaprzęgach, w towarzystwie jednego z 
służących kościelnych. Po drodze bu
rza śnieżna, jedna z tych, które szaleją 
w polarnych okolicach, zasypała po
dróżnych zmuszonych do kMkodniowe-
go błąkania się wśród bezludnych śnież
nych pól. 

Obydwaj podróżni okazali nie zwy
kłą wytrzymał, i ze spisywanego przez 
młodego pastora pamiętnika, świat do
wiedział s'ę o niesłychanych mcczair 
niach, na Jakie byli narażeni, 

Ale właśnie te notatki stały się przy
czyną niezwykłego przydomiku Jamesa 
Strangera. Oto, co zapisał w dniu 17-go 
października 1909 roku: 

Niedziela: Zrobiliśmy 15 mil. Na Jco-
lację usmażyliśmy nasze buty zrobione 
ze skóry morskich psów. Dość smacz
ne. 

Czuie się doskonale. 
Poniedziałek. Burza uspokoiła się. 

Wieczorem znów jedliśmy buty. Podesa 
w y są znacznie mniej smaczne. Wysta
wiłem sidła na króliki, « 

Wtorek. Sidła były puste. Na obiad 
i na kolację — buty. Coraz mniej mi sma 
kują. 

Środa. Zjedliśmy ostatnią parę cho
lewek. Znacznie gorsze, aniżeli sądzi
łem. Dziąsła krwawią. Mam gorączkę, 

Po przybyciu na miejsce okazało $ie> 
że dr. Stranger stracił około 20 kilo na 
wadze. Od tej chwili popularność pasto
ra Strangera w całej Ameryce 

była zapewniona. 
Podczas woiny pastor Stranger przybył 
z wojskami amerykańskiemi na front 
francuski i był tak dalece lubiany przez 
żołnierzy, całej armji, że na mocy spe
cjalnego rozporządzenia naczelnego do
wództwa, musiał co miesiąc zmieniać 
oddziały, gdyż o jego osobę toczyły się 
formalne walki pomiędzy pułkam) ame
rykańskiemu 

6) Przedruk wzbroniony 

H ^n.eneś był zrobić tak, jak ci 
{ . odąłem ci wszystkie szczegóły. 
% n 8' ik iem i kobietą w żółtej suk 
I N ^ ' napytałeś biedy sobie i mnie. 

'"̂ ł̂ buĤ  krzyknął na tłustą szynkar-

: do kon 
oplerainc 

wskazy* 3" 
z prawej 
wicepre^ 

magi* t r 8 ' 
klanem ^ 
trz rz«* o l j 
iszenle 
cen. R ? \ f 

tych P r I t . 
innego-

A P A S Z K A 
P O W I E Ś Ć . 

cie się i dajcie nma tu kapkę 

w* wstała, przyniosła rum i powró-
a ć na swoje miejsce za kontua-

^| ^sPólnicy pogrążyli się w cichej 
^ Ą ' e nie mogli jakoś dojść do po-

Każdy był innego zdania. 
fC^ybyśmy z tern zrobili? — py-
' , • ~-To nie to co złoto, albo klej 

l t rrn W ° 1 ? P o r z 3 d n a - r o D o t e . 2 kasą 

\ S | e ś , staroświecki — odparł przy-
\ n 'e masz ani za grosz wyobraź-

"ajdziesz drugi taki łup, co to 
j a

S z Pod płaszcz i spuścisz na dru-
\ , s t o tysięcy funtów? 

Kiipf-

. Dc 

31? 
V ' a n i a t o r a . Nie wiem, jak się na-

rednik wie. Miljoner, bracie, 
ii? m i IJoner. Zapłaci za te skoru-

Z a ż ądamj . 

— To dlaczego jej nie kupi wprost od 
właściciela? 

— Próbował, ale Rolski po pierwsze 
waha się czy sprzedać, a po drugie, jeże
liby sprzedał to komu innemu, bo obiecał. 
Ten też cholernie bogaty i oddałby poło
wę majątku, żeby tylko dostać wazon Min-
ga do swej kolekcji. 

— Czy wystawiłby go widok publicz
ny? 

— Nieee. Nie narażałby się przecie. 
Schowałby do kredensu i delektował się. 
że ma taki skarb. Z klejnotami bywa go
rzej. Te zawsze jakaś elegantka włoży na 
siebie i pokaże się w publicznem miejscu. 
A niech je tylko poznają, to prawie na 
pewno trafią po nitce do kłębka. Co innego 
nasza robota. — Pont Le Bec zatarł ra
dośnie smukłe, silne i pięknie utrzymane 
^ c e . — Cudowna, rozkoszna robótka i sto 

tysięcy func.ków jak nic. Bracie i my wtedy 
będziemy mogli sobie pozwolić na fantazyj 
ną porcelanę. ( 

— Tak, kiedy! Czy ta skorupa stoi na 
stole, tak że tylko podejdziesz, schowasz 

Iją do kieszeni i w nogi? 
— Cholera, chciałbyś, żeby ci pieczone 

gołąbki same leciały do gęby? Tak dobrze 
nie jest. Waza Minga znajduje się w ma
jątku Flaira, w jakimś nadzwyczajnym, 
niedostępny skarbcu. Ten, kto go ukrad
nie, narobi sensacji na cały świat. 

I powiadasz, że to łatwa robota!— 
rzekł Levarde, wychylając drugą szklankę 
rumu. 

— Albo łatwa, albo niewykonalna. 
Wszystko będzie zależało od okoliczności. 
Pont Le Bec wyjrzał na ulicę. — Już świta, 
bracie. Czas nam w drogę? Spojrzał na 
wój płaszcz z jedwabną podszewką i na 

laskę ze złc.ą gałką, jakby porównując 
swój strój z podartym szalikiem i czapką 
Levarde'a z pogiętym dasrkicm. —- Nic 
pasujemy do siebie. Każdy musi iść swo
ją drogą. Adje! 

R o z d z i a ł III. 
Po wyjściu z tawerny Henryk wrócił 

do swojego towarzystwa, które czekało na 
niego w drzwiach kabaretu. Taksówkę spro 
wadsił portjer. 

— Coś ty robił tak długo? — zapytała 
Mar ja. 

— Opowiem ci w samochodzie. — Po 
mógł jej wsiąść, a sam usiadł naprzeciw
ko, zostawiając miejsce obok niej dla Je
rzego. 

— Wszyscy się tutaj zmieścimy — 
rzekła Marja. — Przesiądź się. Ja w środ 
ku. 

— Miałem przygodę — zaczął Henryk 
gdy ruszyli. — Zwróciłaś uwagę na tę pa
nienkę, z którą tańczyłem? 

— Te utlenioną blondynkę? 

— Nie zdaje mi się, żeby była utlenio 
na, ale mniejsza z tern. Otóż, gdy szed
łem po taksówkę, spotkałem ją na ulicy w 
towarzystwie jakiegoś okropnego draba, 
który ciągnął ją do tawerny naprzeciwko. 
Obawiając się, że jej zrobi jaką krzywdę, 
wszedłem za nimi. 

— Ty jeszcze kiedy wpadniesz — rzekła 
Marja. — Henryk zawsze szuka guza. W 
przejeździe przez Marsylję do Egiptu miał 
w nocy awanturę w dokach. 

— Napadł mnie jakiś pijak. Sam nir-
zaczynałem. Zaułki wielkich miast mają 
dla mnie dziwny urok. 

—. No, więc, co cię dziś spotkało? 
— Wszedłem do tawerny właśnie gdy 

łotr skręcał dziewczynie rękę, chcąc jej wy 
drzeć torebkę. Chwyciłem go z tyłu za 
gardło i zdusiłem. Nóż mi naturalnie nie 
groził. Powiedziałem dziewczynie, żeby ti-
ciekła, a ja go tymczasem przytrzymam., 
ale nie chciała. Zażądała tylko, żebym ich 
zostawił samych. 

— Zawsze tak bywa. W dziewięciu wy 
padkach na dziesięć kobieta, maltretowana 
przez mężczyznę, nie podziękuję za intet 
wencję. Pewnie to był jej kochanek? — 
rzekł Jerzy. 

— Nie. Mąż. 
—To ona jest mężatką? Taka dziew 

czynka!? 
— Tak, chociaż mam wrażenie, że nie 

żyją z sobą. Powiedziała mi, żebym poszedł 
to ona sama z nim się załatwi. 

Auto stanęło. 
— O, jesteśmy — rzekła Marja. 
Jerzy wysiadł i podał jej rękę. 

— Jutro zajedzie pan po mnie o dwi 
nastej. Umówiliśmy się na wyścigi, He
niu. 

Teraz dopiero Henryk dowiedział się 
o planie żony. 

—Myślałem, że pojedziesz ze mną do 
Fontainebleau? 

— O, wolę wyścigi niż stare, zbutwia
łe obrazy. 

— Jak chcesz, moja drog3. Ja w każ
dym razie muszę jechać. 

— Jedź. Pan Jerzy tu się mną zaopie
kuje. 

Towarzystwo powiedziało sobie do
branoc i rozstało się. Znalazłszy się w apar 
tamencie hotelowym, Henryk rozebrał się 
w garderobie z kurtki i kołnierzyka, wło
żył szlafrok i przeszedł do pokoju żony. 
Młoda kobieta siedziała przed lustrem, snu 
rując twarz kremem! Wziął z kominka, ze 
srebrnej szkatułki żony, papierosa i usiadł 
w fotelu. Patrząc na Marję, pomyślał ni 
stąd ni zowąd że dawniej nigdy nie nałoży
ła kremu na twarz dopóki M;e pocałował jej 
na dobranoc. Były to dni kedy dla rie&«> 
nie istniała na świecie żadna 'nna k ib ica, 
a dla niej żaden inny mężczyzna. Ale na
turalnie tak e rzeczy nie mo^.i rrwa» wiecz 
nie 

— Sympatyczny chłop ten oTrp — za. 
uważył Henryk. 

— Bardzo. — Marja zaczęła masować 
delikatnie skórę koło oczu. 

— Kiedy przyjedzie do majątku? 
— W marcu. Wpierw musi odwjedz,ć 

rodzinę. Czy masz co przeciwko jego wi
zy cię? 
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Echa ze s t o l i c y . 
'ćycio Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
W magistrac e rozwalany jest projekt 

przeniesienia zakładów opiekuńczych 
dla starców (w liczbie trzech) 7, Warsza
wy na prowincję, w celu obniżenia kosz
tów utrzymania oraz wyzyskan a opróż
nionych lokali na inne pilne cele. związa
ne z opieką społeczną. Gdyby zarząd niia 
sta skłonny był do oddania prowadzen ;a 
tych zakładów instytucjom społecznym, 
koszt utrzymań a byłby o 50 proc. n iższy, 
niż obecnie. W związku z tern poszuki
wane są ośrodki, w których możnaby u-
mieścić 1,000 pensjonarzy. Do opróżnio
nych w Warszawie lokali przen eslonoby 
wówczas m. in. „chroników'* ze szpitali, 
co przysporzyłoby szpitalom miejskim o-
koło 4()0 wolnych miejsc, a w pozyska
nych pomieszczeniach możnaby otworzyć 
oddziały chorych na gruźlicę. 

* * * 
Komendant policji m. st. Warszawy 

wydał rozkaz, aby policjanci zatrzymywa 
li rowerzystów, nie posiadających nume
rów na r. 1931. Policjanci otrzymali opis 
nowego typu numerów. Na H.OoO ro
werzystów w Warszawie w przepisanym 
terminie zaopatrzyło się w numery na r. 
b. około 6.000. 

* * 
Na posiedzeniu komitetu budowlane

go magistratu zdecydowano powierzyć 
budowę dzielnicowej hali spożywczej 
przy ul. Wolskiej na warunkach kredyto
wych firmie krajowej, popartej przez ka
pitały belgijskie. Hala ma stanąć kosz
tem 3.400,000 zł., które płatne będą w 
ciągu 5 lat po ukończeniu budowy. Bu
dowa potrwa dwa sezony budowlane. O 
ile firma uzyska od kapitalistów zagra
nicznych rozłożenie rozpłaty na 10 lat, 
magistrat powierzy tej firmie wykonane 
nietylko hali spożywczej, ale również ga
lanteryjnej wraz z targowiskiem, które 
stanowić mają całość z halą spożywczą. « • • 

W uwagach 1 zastrzeżeniach do budie 
tu m. stoł. Warszawy na r. 1931/32, mi-
nist. spraw wewr.ętrznychh uznało, że 
wydatki administracyjne rzeźni miejskiej 
są nadmiernie wysokie, co wynika częś
ciowo z pomieszczenia rzeźni w kilku 
punktach miasta. Mlnisterjum jest zda
nia że mag strat winien dążyć do budo
wy rzeźni centralnej. Projekty magistra
tu dotyczące tej budowy, winny być zre« 
widowane, celem zredukowania wydat
ków. Miasto określa wysokość wydat
ków na ten cel na 40.000.000 złotych 
Jest ona bardzo wygórowana 1 wynika z 
objęcia projektowanemi pracami Inwesty 
cyj, tylko luźno związanych z budową 
rzeźni. Nadmierne wydatki, zaliczone na 
budowę rzeźni, spowodują wysokie o lx 11 
żenle amortyzacyjne, co na długie lata 
zaciążyłoby na kosztach uboju, a zatem 
i na cenach mięsa. 

* * * 
Dostawy zamówionego przez magi

strat klinkier mi w ilości l.OOO.OOO sztuk 
spodziewać się należy w terminie prze
widzianym w umowie, t. j . w pierwszych 
dniach czerwca. W tych dniach pierw
sza partja wypalonego klinkieru zba
dana będzie przez inżynierię miejską. 
Przygotowawcze roboty ziemne rozpocz
ną się w pierwszej kolejności na Żolibo
rzu. Ogółem klinkier ułożony będzie w 
r. b. po raz pierwszy w okr»sie powojen
nym, na 9 ulicach 1 poszczególnych odcin 
kach ulic (około 10.000 metrów kw.). 

Niebezpieczna w ł a m y w a c z K a . 
Sędzia uwięziony w sali rozpraw. 

Z Chojnic donoszą: Jdzmę na salę rozpraw. Pawlakowa jed-
Sąd Okręgowy w Chojnicach roaputry jtłak korzystając z nieuwagi policjanta, 

wał ciekawą sprawę karną policjanta ! zbiegła z sali rozpraw. A b y zaś utrud-
GTzbieta z Śremu, woj . poznańskiego: w nić pościg, zamknęła salę rozpraw na 

Trzej studenci w domu schadzi 
4 lata więzienia za zranienie kobiety-

październiku ub. roku uciek'a mu 
niebezpieczna włamywaczka, 

niejaka Pawlakowa, którą Grzbieta spro
wadził na rozprawę do Chojnic. 

Sprawa przedstawia się następująco: 

klucz, zamykając w niej sędziego, proku
ratora i protokulanta. Po pewnym cza
sie udało się ją znowu aresztować i 

osadzić w więzieniu 
lecz już następnego dnia Pawlakowa po-

W październiku ub. roku odbywała się w nownie zbiegła 
Chojnicach rozprawa przeciwko groźnej I Sąd w Chojnicach uwolni ł oskarżone-
i niebezpiecznej włamywaczce Pawlako- go Grzb etą od winy i kary, gdyż uznał 
wej . Siedziała ona wówczas w w ęzieniu Pawlakowa za wielce niebezpieczną ucie-
w Śremie i została przez posterunkowego kinierkę, wobec której zwykła ostrożność 
Grzbieta doprowadzona do Choinie. Po- li środki zapobiegawcze ucieczce zawodzą 
licjant sprowadził ją na wyznaczoną go-1 — — -

Jcrz v Krzeckl. 

KRATECZKI 

W r a ż l i w y Włóczęga . 
Wybuch temperamentu. 

Gdy ktoś np. nazywa się Żółw, jest rzc- 'burzył się, że jakto, widocznie posądzają 
czą nieprzyzwoitą poprostu, aby chodził gu o kradzież, jego, człowieka, który 
szybko, lub wskakiwał do tramwaju, jest jak łza czysty. Stasio tak się rozgnie 
Gdy ktoś nazywa się Zając, n.e powinien wał, że chwycił posterunkowego za koł-
nigdy rzucać się na pana, nazywającego nierz 1 usiłował go poturbojwać. 
się Tygrys, Wilk lub Lampart. Należy u-1 Od zarzutu kradz'e*v Stanisław Włó-
mieć szanować znaczenie swego nazwi-c /ęga został wprawdzi" uwolniony, nie 
ska. Na ulicy Limanowskiego posiada za awanturę z posterunkowym skazał go 
np. jatkę niewiasta, nazywająca się Dwoj Sąd Grodzki na 1 miesiąc więzienia, 
ra Filozof. Czy sądzicie państwo .że 
Dwojra Filozof zachowuje się kiedykol
wiek niegodnie. Dwojra Filozof jest za
wsze nastroiona filozoficznie, jeśli waży 
pół kilo cielęciny z nerką, robi to po
ważnie, powiedziałbym, filozoficznie I 
gdy na „dokładkę'* daje klientce gęsie 
skrzydło .podkreśla wyraźnie wagę swe
go czynu. 

Ulica Limanowskiego wogólo odzna
cza się wielkiemi nazwiskami. Nietylko 
dlatego, że tam właśnie mieszka Icek 
Wielki, Abram Gros i Nucisem Wysoki. 
Nie. Dlatego także, że lara właśnie, a 
nie gdzieindziej mieszka sam pan Mo-
szek Potocki, że tam właśnie mieszka 
Izrael Zamoyski i Moryc Tarnowski. Po
siadacze tych nazwisk dumni są i nie 
wdają się nigdy w żadne pogawędki z by
le Pomerancem, Grinbergiem czy Kugel-
szwancem. 

Naturalnie, że przyjemnie jest n\fii& 
nazwisko Filozof, Potocki lub Zamoyski. 
Ale są także i takie nazwiska, których no
szenie jest dosyć krępujące. Co ma zro
bić człowiek, który się nazywa Alfons 
Tchórz czy Wojciech Bęcwał? 

Bohater dzisiejszych krateczek nazy
wa się Stanisław Włóczęga. 

Z Wi lna donoszą: 
O godz. 3 nad ranem dnia 1 czerwca 

ub. r. po libacji w jednym z kabaretów 
trzej studenci w stanie wvsoce podnie
conym zjawi l i się w domu oubl icznym, 
u t r zymywanym przez niejaka Libe Ko-
pelowicz, a mieszczącym sic przy jed
nym z zaułków na krańcu miasta. 

Podczas gdy dwaj z gości zajęli się 
f rywo lnemi pcnsjonarjuszkaim tego za
kładu, trzeci ich kolega Albert Rauba. 
student U. S. B. zaaranżował tańce uru
chamiając znajdujący się pateion. 

Gospodyni p rzyby tku , ze względu na 
późna pore, a g łównie w obawie przed 
odpowiedzialnością za płoszenie snu są
siadom, prosiła o zaprzestanie k r zyk l i 
wej zabawy. 

Zuchwały student, bez względu na 
wszystk ich i wszystko, chciał szaleć i 
wzbraniał się zamknięcia apnratu. 

W y n i k ł a sprzeczka i utarczka w cza
sie której patefon spadł na podłogę. 
W chwi l i , kiedy Kopelow iczowa zajęta 
była podnoszeniem aparatu i zbieraniem 
kawa łków potłuczonych p ły t , padł 
strzał, a kula ugodziła gospodynię w 
twarz. 

Sprawca strzału jak się okazało by ł 
Rauba, k tóry po wypadku wybieg ł z lo
kalu, kierując się w stronę miasta. 

Zaalarmowany strzałem i krzyk iem 
posterunkowy dogonił i zatrzymał nie 
fortunnego strzelca, od którego odebrał 

'b roń i odprowadzi ł do komisariatu. 

NA PRZESŁUCHANIE. 
Jakie powody skłoniły przodków Sta

nisława Włóczęgi do przyjęcia takiego 
właśnie, a nie innego nazwiska, nie jest 
rzeczą w historji świata ujawnioną. 
Wprawdzie Stasio lubił się powłóczyć z 
kolegami, ale to jeszcze nie jest włóczę
gostwo. Stasio powinienby właściwie na 
zywać się Stanisław Namiętny, Stanisław 
Wybuchowy czy Zapalny, jest bowiem 
temperamentu gwałtownego. 

Zdarzyło się w domu przy ul. Oficerskiej 
w którym Stasio mieszka, że skradzio
no rower, króliki i t. p. łącznej wartości 
500 zł . Dochodzenie szło w rozmaitych 
kierunkach 1 objęło m. in. Stasia. Przy
szedł tedy posterunukowy i poprosił Sta
sia, by udał się z nim do komisariatu dla 
złożenia zeznań. 

OBURZONY. 
StasTo, zamiast wysłuchać życzenia po 

licjl i z'ożyć w komisariacie zeznania, O-

Zeszpecona t w a r z koryn t jank i . 
Krwawy woźnica przed sądem. 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed sądem pod przewodnictwem 

p. Młynarskiego rozegrał się wczoraj 
epilog krwawej sceny, która w lutym 
b. r. wydarzyła się przy ul. Górdec-
kiej. 

Władysław Krupa, 33-lctni woźnica, 
zamieszkały przy ul. Bartosza Głowac
kiego 10, wraz z żoną swą Anną i Jed-
norocznem dzieckiem, nic mając ochoty 
do pracy na utrzymanie swojej żony, po 
czął 

wysyłać żono na ulice 
i zmuszał ją do zarobkowania dla niej i 
dla niego. Krupowa chcąc nie chcąc, 
steroryzowana przez męża, istotnie po
częła zarobkować na ulicy a ponieważ 
stanowiła poważną konkurencję dla 
dam' z ćwierćświatka, przeto uczyniły 
one doniesienie przeciwko niej 1 jej mę
żowi do biura sanitarnego. 

Policja po 2badaniu doniesienia 
stwierdziła prawdziwość podanych w 
niem faktów i przytrzymała Władysła
wa Krupę pod zarzutem zbrodni sutener 
stwa. przyczem dokonano zdjęcia foto
graficznego jego osoby dla albumu poli
cyjnego. Krupa po wyjściu na wolność 
postanowił zemścić się na autorach do
niesienia i powziąwszy podejrzenie, że 
doniesienie to uczyniła koryutjanka Ma-
rja Cudzikówna, wieczorem spotkaw-
szy ją na ul. Gródeckiej u wylotu ul. św. 
Józefa chwycił ją za szyję jedną ręką. 
zaś drugą nożem zadał jej 

jedenaście cięć, 
zamierzając ją zabić. Cudzikówna od
niosła ciężkie rany, a po dłuższem le
czeniu opuściła szpital z uszkodzonemi 
nerkami i zeszpeconą twarzą. 

W toku dalszych dochodzeń wyszło 
na jaw, że Krupa wraz ze swą żoną trud 
nil się również paserstwem 1 ukrywa
niem skradzionych rzeczy. Wobec te
go prokuratura pociągnęła Krupe do od

powiedzialności pod zarzutem zbrodni 
usiłowanego morderstwa i sutenerstwa, 
zaś żonę jego o ukrywanie skradzio
nych rzeczy. Na wczorajszej rozpra
wie Krupa bronił się stanem opi lstwa. 
Jednakowoż obrona ta została odparta 
zeznaniami świadków wobec czego T r y 
bunał po zakończonej rozprawie zasą
dził Krupę na 

2 i pół roku więzienia, 
zaś żonę Jego uwolniono od w i n y i kary. 
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Ranna Kopelowicz przewiezW 
szpitala, gdzie pozostawała na Kai 
do dnia 9 czerwca. 

Oględziny sądowo-lekarskie 1 
ustali ły, iż odniosła ona postr/a! I* 
policzka, przyczem kula ugrzęzBj 
górnych kręgach szyi zakłócając 
keje żucia i przełykania. LszKOT 
to zaliczono do kategerji ciężkich. 

Poddany badaniu Rauba, nie 
znał się do w iny , oświadczając 
zdaje sobie sprawy z tego wyp* 

Sprawę skierowano do sądu 
kiego, lecz w trakcie rozprawy, sm 
czynie oskarżonego dopatrzył sk% 
stępstwa, przewidzianego w a r t £ . 
458 k. k. t. j . usiłowania zabojst j j jenci 
afekcie, a wobec tego akta odesWłT^one 
kompetentnej instancji t. j . do sadn^h 
gowego. h 

Wczora j , przyk ry ze wzgl. :>a °*Ł0 
ności ten proces, znalazł się na n e a 

dzie I I I wydz ia łu karnego. ,łfcjzvl,x 
Do sprawy przyłączyła & ^ K * ^ ' 

rakterze powódki poszkodowana *łr« rwki p i e ] 

łowicz, która, zastrzegając sobie P 1 ^ * - K e w e l 

jwce i 

nfu oskarżenia przedstawiciela • , ' » H , T " i ' u . r e n 

prokuratorskiego i wywodów R^TJbel . Ł l C s . 
ka oskarżonego, sad w w y * ^ ' 
uznał osk. Alberta Raubc- za ^ 
dopuszczenia się i n k r y m i n o w a n e j 
stępstwa i skazał go n i osadzi 
ciężkim więzieniu przez lat cztcrT-i j j—WI wyn 

Na rzecz powódki cywi lnd 5*U ' n a*tcpuj 

p o n i 0dfm<! 

i wys* 
iciela ] 

***n'e klub> 

2< c n

 d w i c 

tek kuracj i i stałej choroby , f^, * t rz '« j v P • 
się przysądzenia na jej k o r z y ś ć ' ^ r u 1 

iego i wvwedó* ' ' , ^ k 

ka oskarżonego, sąd. w v v y l ' l k ^ hteegrania 

dził od skazanego 20 zł. z ^ r C " « rVKńtt/v A 
kosztami przeprowadzenia K A

Q . 
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naszym przebywającym 
skach w Inowlodzu lub Teoli1"1 

ŁAS W PŁOMIENIACH' 
Spłonęło 160 mórg. 

Z Chojnic donoszą 
Wczoraj wybuchł w lesie państwo

wym leśnictwa Dębowa-Oóra, nadleś
nictwa Klosnowo, groźny pożar. Z 
nieznanych dotąd przyczyn, w oddzia
le 248 tegoż lasu, zapalił się 50-lctni las. 
Pożar przybrał bardzo 

groźna rozmiary. 
W niespełna godzinę stanęły w płomie
niach oddziały: nr. 248, 249, 250, 271. 
Oddziały te doszczętnie spłonęły. Dzię 

komunikujemy, że „Echo" 
mogą na miejscu w skl*? 

L e w e n b e r g a * 

ki wytężonej akcji ratunkowe! 
nej ludności pożar już o godz"! 
kalizowano. Sprowadzone ?vy$ 
akcji ratunkowej udziału i"e ' 
względu na uprzednie zlokali' 0. 
żaru. Akcją ratunkową kici 
leśniczy z Klosnowa. jejlJ 

Ogólna szkoda w spalony^[m 
nosi około 25.000 złotych. 
160 mórg 50-letnlego lasu. 

Słowik z obrączki 
Doświadczenia uniwersytetu w Boloirt-

Z Łomży donoszą: 
Przeprowadzając badania naukowe nad 

przelotami sezonowemi ptaków .uniwer
sytet włoski w Bolonji wypuścił na wiosnę 
bieżącego roku 

kilkaset słowików, 
opatrzonvch odpowiedniemi znakami roz-
poznawczeinl. 

Jak należy przypuszczać, większość 
szarych śpiewaków przywędrowała do 
Polski. 

Świadczy o tem fakt przypadkowego 

vr*yiviu w OOlOHi'- M> Klub — 
zastrzelenia jednego z nich PnitJ£h\« % 1 ' a k „ 
6-ej klasy Państwowego , i^Mi'ŁFJ^ Łomży, p .Władysława Stuków^ 

Wprawiając stę w strzela11 j 8 , 
z flowcru p. W. Slukowski, ba*^ 
dzlców w Śniadowie pow I 0 " 1 

niechcący zastrzelił słowika. ° f 
nóżce znajdowała się srebrna 0 

napisem Uniw. Bologne- ^ a ' ' 8 ^ , 
O wypadku powyższym P-

domił wydział przyrodniczy ^ 
warszawskiego. 

J Warszi 
l b vły sio 

^(^aptdu. V 
L |JP u ^co: 

HENRYK BACHELIN. 

Kawalerski stan. 
Podchodząc do Dessaigner w klubie, 

zauważyłem clzwiny smutek w jego oczach 
i tak zwaną grobową minę. 

— Dobry wieczór, stary druhu] — za
czepiłem go. — Jak zdrowie? Nie tęgo? 
Co ci dolega? 

— Pięćdziesiątka skończona od same
go rana. Czy to wesołe? — odparł z gry
masem zniechęcenia na twarzy. 

— Bagatela, mój drogi! Ja przekroczy
łem ją przed pięciu laty jeszcze i nie czuję 
jej dotychczas. 

— Ba! Ty! I ja na twojem miejscu 
kpiłbym sobie z tego. Jesteś żonaty, oj
cem, dziadkiem, otoczony rodziną, piesz
czony, masz cel... dziesięć celów w życiu; 
moje 'aś życie samotne jest i jałowe! Sam 
jestem jak palec u progu starości. A nado-
miar mego spleenu przeczytaj tc, mój ko
chany. 

Przeczytałem w rubryce „osobiste" 
kroniki miejscowej, wzmiankę następu
jącą: 

„W dnu wczorajszym odbyły się uro
czyste zaręczyny panny Odette Desmogers 
z panem Albertem Lorisse". 

— I to ci tak dopiekło? Zakochałeś się 
w tej pannie Odette, czy co u licha? — 
•pytałem. 

— Osioł z ciebie, mój drogi 1 — obru
szył się Dessaigner. 

— A więc? — indagowałem dalej, in
kasując epitet z uśmiechem. 

— Siadaj! Opowiem ci tę historję. 
Przydługa może, ale trudno. Uzbrój się w 
cierpliwość. Wszak przyjaźń nakłada obo
wiązki: sprawa datuje się nie od dzisiaj, 
lecz od pewnego dalekiego wieczoru wrze
śniowego:: otrzymałem od przyjaciół mo
ich zaproszenie, kryjące węża pod kwiata
mi. W gruncie rzeczy jednak n?e miałem 
nic przeciwko jego ukąszeniu. Dojrzałem 
już bowiem do ożenku. 

Na dworcu Beauvieux tedy, w Pikardji, 
zastałem, jak zwykle, najgościnniejszego 
z gospodarzy, oczekującego mię w swo-
jem „tilbury". Ledwie zdążyłem usadowić 
się obok niego, zmuszony byłem chwycić 
się poręczy, duże jego konisko bowiem 
stanęło dęba niczem koń cyrkowy, by ru
szyć wnet potem z kopyta. Nie będę się 
jednak wdawał w szczegóły, nie mające 
nic do rzeczy. 

Było nas owego wieczora z dziesięć 
zaproszonych osób, wśród których znajdo
wała się — według mego mniemania, mło
da panna, czyhająca na mą wolność. Za
poznano nas. Nazwiska jej nie usly?zał-.'n, 
oczywiście, imię tylko, Marta, które podo
bało mi się nie mniej od właściceiki o ry
sach nieregularnych wprawdzie, lecz szcze
rym wyrazie twarzy, oczach wesołych, sy
piących iskiami i naturalnym uśmiechem. 
Była może zanadto współczesna, lecz u-
rok jej wesołości i wrodzonego wdzięku 
zmuszał do darowania zbytnie' swobody 
ruchów i braków w twarzy. 

Letni, mimo bliskiej jesieni wieczir, u-
pływał rozkosznie. Przy srebrzystem świe
tle księżyca panna Marta zadeklamowała 
głosem wdzięcznym wiersze Lamartine'a. 

Miałem właśnie powinszować jej wy
bitnego daru deklamacji, kiedy młokos ja
kiś, którego niedyskretne umizgi rzuciły 
mi się przy obiedzie w oczy, uprzedził 
mię; wobec tego zaniechałem zamiaru. Nie 
mile dotknięty usuiiąłem się w kąt. 

Zgodnie ze zwyczajem domu, w wilję 
polowania, rozeszliśmy się wcześnie. O 
godzinie dziesiątej pani domu zaprowadzi
ła nas na pierwsze piętro, gdzie mieściły 
się gościnne pokoje, wychodzące na długi 
korytarz. 

Byłem prawie że bezpośrednim sąsia
dem mojej przyszłej narzeczonej, podczas 
gdy wietrznik został ulokowany w samym 
końcu korytarza. 

Daremnie usiłując zasnąć, postanowi
łem przejść się przy blasku księżyca po 
uśpionem miasteczku. W chwili, kiedy u-
chylałem drzwi mego pokoju, cień jakiś 
minął mnie i znikł w pokoju panny Marty. 

Doznałem uczucia, jakgdyby mi dano 
obuchem w głowę. Cofnąłem się do siebie 
z burzą w sercu, pewny, że tym gościem 
nocnym panny Marty był nie kto inny, jak 
młokos, umizgujący się do niej przez cały 
wieczór. 

A więc to tak prowadzą się współczes
ne parafjaneczki?... Ładnie chciano mie 
ubrać!... Wobec tego, że nie jestem myśli
wym, postanowiłem, nie czekając polowa

nia, dać nura i moi przyjaciele dowiedzieli 
się ze zdumieniem nazajutrz zrana, że mu
szę wracać do Paryża niezwłocznie. Proś
by ich nie wpłynęły na zmianę mojej de
cyzji. Okazało się, że miałem towarzysza 
podróży. Zjedliśmy przeto we dwóch śnia
danie przed innymi gośćmi i opuściłem 
— nie bez żalu — ten dom gościnny, któ
rego próg przekroczyłem w wilję z niebem 
w duszy! 

Na krótko przed odejściem naszego 
ekspressu, z pociągu przybyłego ze strony 
przeciwnej wysiadły trzy osoby, oczekiwa
ne jeszcze przez Hardouinów. Mój towa
rzysz podróży znając je przedstawił mnie. 
Wpadła mi odrazu w oko młoda, bardzo 
dystyngowana panna, dość wysokiego 
wzrostu, niepospolitej urody, o pogodnym 
i pełnym poważnej zadumy spojrzeniu. 

Kiedy zajęliśmy miejsca w pociągu pa
ryskim, pan X... — nie pamiętam jego na
zwiska — zaczął unosić się nad ową pa
nienką — przyjaciółką jego córki, nazywa
jąc ją „szczerym kawałkiem złota". 

Dość obojętnie słuchając go, wszakże 
postanowiłem wybadać, jakiego jest zda
nia o pannie Marcie. Kołując więc zręczme 
naprowadziłem na ten temat rozmowę. 

— Nie rozumiem o kim pan mówisz 
właściwie, — nadmienił mój rozmówca — 
panną Martą nazywasz chyba panią Dehe-
rin, daleką moją krewną. Mąż jej przyje
chał w nocy dopiero. Wzorowe małźeń 
stwo i bardzo wesołe przytem. 

Okazało się, że owym wężem pod kwia-{ 
tami. który miał ukąsić mnie, była śliczna' 
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°?e. Nastąpib to po trzciej roz-
. z Absolwentami, w której 

Czerwoni, uzyskując jednocze-
1 mistrza Łodzi w tei konkuren-
JPortowych. 
| . e c z °a tabelka przyjęła nasrtępu-

jlwenci 
"oczone 

"nea 

Gier Zwyc St. pkt. 
15 14 439-234 
15 13 434:207 
14 10 354:311 
14 6 322:382 
14 5 312:369 
14 4 253:401 
14 3 308:289 
14 2 257:386 

4. 
5. 
6. 
7. 

L K. P. 
Trium f 
W. K. 
TUR 

S . 

6 
6 
6 
6 

3 
2 
1 

121:106 
93;138 

116:182 
96:225 

KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA KL. A. 
ŁKS 
IKP 
WKS 
HKS 
Ijednoczone 

6. Kruschender 

5 
5 
5 
5 
5 
5 

5 
4 
3 
2 
1 

bykowce żeńskiej i męskie) w 
f ^ l k i pierwszej rundy zostały 

e- Rewelacją jest drugie mlej-
•iCA C n C , ! m ^ s k T e i ' osiągnięte 
łitf '^n V r u t Ynowane zespo-
iw. i . P » Triumf zajmują trze-
, a."ą lokatę. 
"gpneji żeńskiej nic się nte 

W z orem roku ubiegłego 
, . e , ; ł-KS i IKP. 
*'«! koszykówce kl. B. 

g r a n i a kilka meczów, 
"""'e kluby zostały podzielone 

n» o s a d r t T ^ " ; dwie grupy, 
'•z lat czten; Pf«ch wynikach, t a b e lkT przed-

"T* następująco: 

"ab e 

aubs z a 

pro-

kluby 

cywilni 5* 
Zl. 2 

lżenia pr*' ^ W K A MĘSKA KL. A. 
Oler Zwyc. St. pkr. 

6 6 197:93 
6 5 158:83 

f ^ n e 6 4 195:147 

1. 
2. 
3. 
4. 

1. 
2. 
3. 

HAZENA KL. A. 
Grupa L 

ŁKS 2 2 
Wima 3 2 
Zjednoczone 3 1 
WKS 2 — 

Grupa I I . 
HKS 2 2 
IKP 2 1 
TUR 2 — 

113:10 
104:20 
78:43 
67:68 
38:125 
2:136 

15:5 
14:10 
21:19 

1.17 

12:2 
16:11 
4.19 

Makieta czy meteor? 
Eksplozja humoru przy ul. Ogrodowej. 

KOSZYKÓWKA MĘSKA KL. B. 
Grupa I, 

5 1. Gever 
2. Orlę 
3.W ima 
4. HKS 
5. Oratorjum 
6. Widzew 

1. Strzelec 
2. Absolwenci 
3. Hasmonea 
4. Turyści 
5. Hakoah 

5 
4 
5 
4 
5 

Grupa I I . 
4 
3 
3 
3 
4 

5 
4 
2 
2 
1 

4 
2 
2 
1 

153:35 
131:35 
76:73 
86:122 
67:132 
49:165 

137:88 
63:46 
83:59 
71:64 
21:103 

Liczmy już o te] porze i"v:.:zek sfcimiaoiycii 
wdowców zaciera z zadowoleniem ręce.. Tea
trzyki rewjowe rosną w Lodzi lak grzyby po de 
s/czu. 

W różnych dzielnica:h miasta do uszu prze
c h y ł ó w dolatują dźwięk! ws.wlych piosenek i 
smętnych tanig, barwne afisze z tytułami rewii 
przykuwają wzrok spra? llonych taniej, acz mi
le) zabawy 

osamotnionych panów. 
Dotąd najwese'.«; zatww^da się „Rakieta", 

k.ćra eksplodowała w dniu onesdaiszym Po-
c:>k nieźle spreparowany wzwccniorio większą 
porcją dynamit.; pxl postacią dyktatora dowci
pu znakomitego Romualda Glerasieoskiego. Jak 
rn aktor gra!.. l"o Już nie rakl-.-ta, a njijogni-

stszy meteor. Partnerzy Romualda Oterasieńskle 
go są forma-nia zażenowani bliskością tak zna

komitej gwiazdy rumora, który perli się niczem 
szampan 

w kryształowej kruży. 
Rewja „Zaczynamy z Oierasieńskiem" płonie jak 
benzyna — Jasnym wielkim płomieniem. 

Cały zespól samemi nazwiskami mówi ra 
siebie. Wlec: Bckto Kamiński k11kicalf>wy dien 
tehneu z doskonatemi piosenkami I monologiem 
„Chaplin Jestem", Żelska, Balcerkówna, GaTeli-
kówna. Chrzanowski, Urbański (dobry w ske
czu z CHerasieńskJm). Lopek Boruński 1 balet-
mistrz Fabian z partnerką ! girlsami. 

Lekkostrawny program ułożony przez Kazi
mierza Brzeskiego połyka się z prawdziwą przy 
jemnoścla. 

Niech wiec „Rakieta" wybucha JaknatJoześ-
ciej. 

(r—m.) 

Zgłoszenia bezrobotnych robotników fizycznych 
na państwową zapomogę doraźną za m. czerjrtec 1931 r. 

ącym t i lub T * * 
,Echo t t oaM 

w »kIeP , C 

• e r g a . 

itunkowd1 

i o godzi 
dzone f 
zialu ite^M 
: z lokaltfoj 
»wą kicro«* 

W tabelce jjrupy I-szei nie uwztjlędn ;o 
no wyniku meczu Oratorium — Wima. 

B r a ż o n y s t i b b e . 
* ostatnich zawodów bokserskich w Poznaniu. 

^ * Poznanskt" krytykuje w na-|rodlzaju „wykwintnemi" słowami, zresztą 
JPpsób ostatnie zawody bokser | ze słownika zawodowego pochodzącemt, 

władze P. O. Z. B. nie powinny przejść 
do porządku dziennego. 

Po zawoaach odbył stę bankiet w sali 
„Continental'', w czasie którego nastąpi
ło rozdanie pamiątkowych żetonów P. O. 
Z. B. dla zasłużonych około rozwoju 
Związku w minionym okresie pięciolecia. 
Jak się dowiadujemy, jeden 7 najbardziej 
zasłużonych organizatorów P. O. Z, B. 
p. F. L. nie przyjął odznaki. Pozatem wy 

'dzają świadkowie Po walce [tknąć należy, że nie zostali odznaczeni 
omaszewski wyrazić się miał, tacy zasłużeni d'a boksu poznańskiego jak 
i/ilran łesfeś I w a nte mi-|pp.: Stamm, inż. Kurzcwskt, Kościelski. 

Uważamy, te nad tegol — o— 

Magistrat m. Łodzi nrząd raslłkowy dla 
bezrobotnych — podaje do wiadcmoScl osób 
zainteresowanych, że w poniedziałek, dnia 1 
czerwca r. b rozpoczyna się przyjmowanie 
zgłoszeń bezrobotnych robotników fizycznych 
na państwową zapomogę doraźna za miesiąc 
czerwiec. 

Prawo do państwowe) zapomogi doraźne) 
przysfiiRtile bezrobotnym, którzy: 

1) mają rodzinę na wyłącznem utrzymaniu t 
zamieszkują na terenie m Łodzi przynajmniej od 
1 stycznia 1930 r. 

2) otrzymali tę zapomogę w miesiącu maju r. 
b., względnie wyczerpali zasiłki ustawowe Z 
funduszu bezrobocia w miesiącu malu r. b. 

3) nie korzystają ze świadczeń Kasy Cho
rych, 

4) nie pobierają renty ani zapomogi Inwa
lidzkie). 

6) Nie posiadają majątku ani jakichkolwiek 

dochodów stałych lub niestałych, równych lub 
przewyższających ew. zapomogę. 

Nie może otrzymać zapomogi żaden bezro
botny, leżeli z pozostających z nim We wspól-
nem gospodarstwie choć jeden członek rodziny 
pracuje lub posiada dochody z Innych źródeł, w 
wysokości równej lub przewyższającej ew. za
pomogę. 

Samotni prawa do zapomóg nie mają, 
Przyimowanie zgłoszeń odbywać się będzie 

w lokalu urzędu zasiłkowego przy ni. 28 Pułku 
Strzelców Kaniowskich Nr. 32, w godzinach od 
8 min. 15 do 14, według następującego porząd
ku: 

Piątek, dnia 5 czerwca r. b n litery P, R, S, 
Sobota, dnia 6 czerwca r. b., litery: T, U, W, 

Z. 

Koncerty dla robotników. 
Projekty programowe Polskiego Padja. 

% - ' » " i>si;|ii 
!"a z Łodzią 

2*a c)a była wprost skandalicz-
1 i»k w sobotę, nie widziało się 

' n « żadnych zawodach bokser-
{°*naniu. Widać, że brakło w 
'•n^rgtcznej ręki dyr. Baranow-

*°wać musimy ostro nłekullu-
6 ^ania się jednego z członków 
P. Z, B., niejakiego P- D., któ-
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fSCIGI KOLARSKIE „ R A P I D U " 

na szosie pod Głownem. 

•wski, ba*^ 
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S e Warszawskiej Kizywle — 
^ V ł y się wyścigi kolarskie 
L t t " a Didu. Wyniki pr/edstawia-
Jpu jąco: 
kworów 15 kim.: 1) Matuszew 

^ .',V Klub — Unja, was 33 min. 
nich p « e ^ 1,(1 , a »>ak „Świat". ?.) Pietrzak 

e^o g « l • 4J Freund E u K . .Union" 5) 
i S tukoW« l l 'X < ' t » . " " a m d — zawodników 18 

strzclao1". t f K ? 8 1 ^ 15 kim.: i ) Bukowski 
£ czas 34 min. 40 sek., ć) 

i"- Zjednoczone, 3) Tietzen 
1 Robotn., 4) Luksenmburg 

S — zawodników 12. 
° ^ n v 50 kim.: 1) Cerbjan A.. 

„Zjednoczone", czas 1.48.20, 2) Pletra-
szewski M., „Resursa", 3) Tredlewskl 
Z., „Szturm", 4) Wende G., „Rapid" — 
zawodników 11. 

Blevr ogólny 25 kim.: 1) Felsz E.. 
„Zjednoczone", czas 5 min. 16 sek., 2) 
Stanlewski T.. „Bieg", 3) Stefański P., 
„Zjednoczone", 4) Stachurski E., „Bieg" 
— zawodników 12. 

Bieg pań 4 k.: 1) Wójclkówna O. „Zjed 
noczone", czas 11 min. 40 sek. 2) Kohlen 
berg E.. „Unja". 

Komisję sędziowską stanowili pp.: 
Ouiram, Pękalski, Szarnik, Moszczyń
ski I Berthold. 

Kierownik wydzia'u muzyoznego Pol 
skiego Radja, prof. Cierniawski w dłuż
szym wywiadzie wypowiedział się obszer 
nie na temat projektów programowych 
radia w okresie letnim. 

Przedewszystkiem przewidziane jest 
zwiększenie 

koncertów popularnych 
i muzyki lekkci-

Stanie się to dzięki usunięciu wie
czornych komunikatów PAT'a. które sta
nowiły przeszkodę w odpowtedniem roz
planowaniu audycyj muzycznych. Od 
czerwca więc koncerty muzyki tanecznej 
rozpocz5"nać się będą wpół do 11-ej wie
czorem. 

Koncerty popularne transmitowane 

żniej .. 
tk? dwog, 
uosobieni 

rego 
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ijada ' ! 

^ k i e j HKS: 
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ponownie AZS, zaś w Kra-

^We rekordy Polski 
w dźwiganiu ciężarów. 

} .Legji warszawskiej Marker'oburącz 81,2 kg., a w wyetskaniuu obu-
: . d ^a nowe rekordy Polski w Irącz 82,2 kg. W trójboju olimpijskim ten 

< żarów, uzyskując w rwan ;u'sam zawodnik osiągnął wynik 274 kg. 
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^ ^Srv ŁKS-em, Kruschende-
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przyi a C 1

 a u * l̂ą K N ' E zgierskim zawody pły-
razy słysZ Ą Ci et i mężczyzn o nagro-

w ' e r t c C organizowane przez 
ucH* Nfi^ 6 1 Harcerstwa w Zgierzu. 

? i|J/'vch zgłosiła sie Już bar-
'TPN zawodniczek i zawodni-
4 5? °k rę e u łódzkiego. 
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 zawodnicv następujących 
V 8 V : Widz. Manufaktura, 

c r« Unia i Makkabi — Pabja 

Ł"' foX mistrzostwo indywidual-
• i-^nre odbędą się 28 i 29-go 

nice: — podnoszenie ciężarów: B i r -
Kochba l Siła. 

(—) W nadchodząca niedzielę odbę
dzie się na boisku ŁKS-u o godz. 15.30 
święto sportowe młodzieży szkół śred
nich, organizowane przez nauczycieli 
wychowania fizycznego szkól średnich. 
W programie przewidziane są gry spor
towe, lekkoatletyka, pokazy gimnasty
czne, strzelanie i zawody pływackie. 
Zawody te posłużą za eliminację do u-
tworzenia dTużyny na święto w Spale. 

(—) W niedzielę odbył się w War 
szawie doroczny zjazd „Wszechświato
wego Związku Makkabi" na którym, 
między innemi, wybrano kierowników 
dla poszczególnych gałęzi sportu na 
Makkabiadę. która odbędzie się już w 
roku przyszłym w Palestynie. Z po
śród łodzian wyjada następujący diza-
łacze sportowi: p. Cwillich (Bar-Koch-
ba) ciężka atletyka, p. Zajdler (Mak.) 
grv sportowe i inż. Weinberg piłka noż 
na. 

Wycieczka chóru „Echo" 
W dniu 4 b, m. Zarząd Tow. Śpiew. 

„Echo'' organizuje pierwszą z cyklu wy
cieczkę do Romanowa (majątek p. Sznaj
dera). Zbiórka na Bałuckim Rynku o 8-
8-ei 

Gośclnn* wystłPT Wirszawskiłgo T«atru 

„ W E S O Ł Y R A J " 
w gmachu teatru „ D o b r y W i e c z ó r " 

Przy ul. Kopernika 16. Telefon 134-66. 
Dojazd tramwajami 5. 6, 8, 9 1 16. 

Dzil 1 dni następnyah! 

lOOl Olimpjada! 
Wialka parada humoru i tańca w 2 ciejciach i 
18 obrazach. U4»iał priyfrauią wybitna aiły ac*n 
Waraza walc ich. Kierownik Artyatyciny E. Czer-
mańaki. Wapanlała wyatawa—Przepych dekora

cji. Orkiettra pod kierunkiem Z. Pilariktifo. 
Codziennie 2 pnedatawienla o godi. 6 i 8 w 
w aoboły, niedziele i święta o godz. 6, 8 i IOw. 

I 
Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Sztuba, 

Tcitr Kameralny: — Przedstawienie zawie
szone. 

Teatr Letni: — Jazda na wystawę. 
Rakieta: — Zaczynamy z Olernsleńsklm. 
Wesoły Raj: — 1001 olimpiada. 
Złota Kaczka: — Najweselsza parada. 
Miejskie Muzeum Przyrodnich w parku 

Sienkiewicza — Świat owadów. 
Filharmonia: — Występ chóru l'<ana. 
Apollo: — Upadły anioł. 
Bajka: — Pod pręgierzem hańby. 

Caslno: — Na falach namiętności. 
Czary: — Cyrk. 
CapHul: — Parada miłości. 
Corso: — Małżeństwo na złość. 
Orand . Kino: — I. Bohaterowie wody. 

II . Psia intryga, I I I . Lokomotywa 1373. 
Luna: — Córy Ewy. 
Ludowy: — Mlłoszny szept nocy. 
Mimoza: — Dynamit. 
Odeon: — Podcięte skrzydła. 
Oświatowy: — DJa dorósł. Darnią Kamdjoiwa. 

Dla młodz. Rtotfatta wśród wilków. 
Palące: — I. Zdeptany humor. I I . Mama nie 

pozwala. / 
Przedwiośnie: — Gorąca krew. 
Resursa: — Złotowłosy anioł. 
Splendld — Tancerka Cilly. 
Spółdzielnia: — Z dnia na dzień. 
Wodewil: — Rudowłosa. 
Zachęta: — I. Szalony książę, n. Slmba, kroi 

puszczy. 

W I N S Z U J E M Y : 
Wschód słońca 3.21. 
Zachód — 7.47. / 
Długość dnia 16.26. 
Przybyło dnia 8.40. 
Tydzień 23. . 

będą z Doliny Szwajcarskiej. Jak dotych
czas występować będą znane siły teatrów 
rewjowych, jak Zofja Terne. S .Karlin-
ska, bardzo lubiany przez rodjosłucha-
czów chór Dana i chór Warsa. 

Od końca czerwca poza zwykłemt 
transmisjami wieczornej muryki tanecznej 
z kawiarń przybędzie jeszcze transmisja 
z Bagateli. 

Radjo wprowadza pozatem godną po
chwały inowację w postaci specjalnych 
koncertów dla robotników, nadawanych 
w niedziele i święta po południu. 

Koncerty te będą uwzględniały d^eła 
muzyczne wśród tej warstwy ludności. 

Swojego rodzaju rewelacją będzie „wy 
stawienie" przez Polskie Radio operetki 
Straussa „Zemsta Nietoperza'' w obsa
dzie artystów operowych. 

Wspaniała ta obsada przewiduje wysta 
pienie: Bandrowskiej-Turskiej, Maryli 
Karwowskiej, Toli Manklewiczówny, Gru 
szczyńskiego 1 Bregyego. 

Wobec zamknięcia opery warszaw
skiej w ciągu lata, zamiast transmisji s te
atru Wielkiego nadawane będą przez ra
djo opery z płyt gramołonowych w wyko
naniu artystów medjolańskiej La Scali. 

R a d j o - k ą c i k 
Czwartek. 

11.00 Nabożeństwo. UJ56 Sygnał esasu. 12.03 
Muzyka z płyt gramof. 13.15 Program dzienny 
I repertuar teatrów 1 kin, 14.50 — 1 M 0 Koncert 
l felieton, 16.40 — 17 10 Program dla dzieci star
szych i młodz . 17 10 Odczyt ze Lwowa, 17.35 
Kom. ..Z przed stu lat". 17.45 Koncert 19.00 Roz 
mattośct. 19.20 Muzyka z płyt gramol.. 19.40 rei 
leton, 19.55 Program na dz. nast^ 20 00 Wlado-
tiiości przylemne I pożyteczne. 20.16 — 21 JO Mu 
zyka lekka, 21 30 Słuchowisko, 22.00 Peljeton, 
22.2D Recital śpiewaczy, 22.45 — 24.00 Kom. i 
muzyka ze Lwowa. 

Katowice, czwartek 408,7 m. 
11 00 Nabożeństwo, 11.58 — 12.10 Sygnał cza 

su 1 progr na dz. bież., 12,10 Koncert z płyt 
grnmoL, 1310 Kom meteoroL 13.20 Muzyka, 
1340 Ks. B. Rosiński: „To jest Ciało moje". 
14 00 — 14 50 Transmisja z Warszawy, 14-50 — 
16.40 Koncert ork. reprezent. Marynarki Woien 
nej w Gdyni i felieton z Warszawy, 16.40 Pro
gram dla młodzieży. 17 10 Odczyt ze Lwowa, 
17 35 Intermezzo muzyczne, 17.45 — 19.00 Kon 
cert. 19 00 Codz. odcinek powieść., 19.15 Roz 
m-ittoścl. 19.30 Intermezzo muzyczne, 1940 Pel
jeton. 19 55 Komunikaty. 20 00 Wiadomości przy 
Jemno 1 pożyteczne. 20.15 — 21.30 Muzyka lek
k i , 21.30 Słuchowisko i felieton, 22.20 Recital 
śpiewaczy. 22 45 Kom. meteor. I program na 
dz. nast, 23 00 — 24.00 Muzyka ze Lwowa 

KóeiKSwusterhausen, czwartek 1034,9 m. 
14.00 Płyty gramof. 15.00 — 15 30 Wesoły 

program dla dzieci 16.00 — 16.25 Sprawozda
nie ze Zjazdu NIem. Związku Filogicznego 
wy^I asesor Rled.. 16 30 — 17.30 Koncert, 17.30 
— 17.55 „Muzyka domowa", wygłosi prof, Mers 
marm. 1800 — 18.25 „Moje przebycia wśród 
Niemców w Meksyku'*, wygł dr. Kocher, 18.30 
— 18.55 DU szkół wyższ. .Stanowisko Nletz-
scheso w duchowej sytuacji teiażnlejszosci**, 
wy«ł. prof. dr Stełnbiichel, 19.00 — 19 25 An
gielski dla zaawans, 19.30 — 19.50 Audycia ro
botnicza, 20.00 Tr. z Hanoweru. Nast. muzyka 
taneczna. 

BACZNOŚĆ WŁAŚCICIELE PSÓWJ 
Łódź, dn. 3 czerwca, — W ostatnich dniach 

zanotowano zarówno w Łodzi Jak t w najbliż
szych powiatach szereg wypadków pokąsania 
przez psy. 

Stwierdzono, że poszwankowane osoby czę
sto nie zdając sobie sprawy z niebezpieczeń
stwa. Jakie Im grozi I nie zgłaszaj* się po po
moc do lekarzy, mimo, że zachodzi obawa, Iż 
psy, które są chore na wściekliznę, mogły je 
straszliwą chorobą zarazić. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA, 
Londyn 43.42. Praga 377 50 — 379.50, W ł e & l 

7935 — 79.83. Berlin 46.97 i pół — 47.37 1 poŁ 
wyplata na Warszawę. Katowice i Pozna/i 47.1* 
1 pól — 47.32 1 pół. Zurych 57.85. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Not w a r i a końcowe: Nowy Joril 

486.70. PaTyż 134.18. Berlin 20.48 i 5/8. HoUjurfiJa 
12 09 1 1/8. Belgja 34.93 1 3/4, Wiochy 92.09, 
Szwajcaria 25.10. Koipeiihaiga 18.16 i 3/8. Wiedea 
34.61, Warszawa 43.42. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 124-16 4 
p6J, Nowy Jork 25.51 I 1/4, 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.63 — 57.75. czek na Londyn 26.01 
telegraf, wypłaty na Warszawę 57.62 — 57.73. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 2. 6. Amerykańska, zamkniecie: 

styczeń 4.75. luty 4.79, marzec 4.83. lewicciei 
4.86. mail 4.90, czerwiec 4.49, lipiec 4.53, sJetrpłes" 
456, wrzesień 4.60, pażdzlernilc 4.64. Kstcpaa 
4.67, grudzień 4.71. loco 4.64. 

Liverpool. 2 6. Egipska, zamknięcie: styczed 
7.73, marzec 7.85, maj 7.95. wrzesień 7.85, paź
dziernik 750. llstcpad 7.57, loco 7.60. 

Nowy Jork, 2. 6. Amerykańska, zamkniecie: 
lyoco 8.35. Kontrakty: styczeń 859. luty 9.08, ma 
rzec 9.19. kwiecień 9.25, ma|j 9.34. czerwiec 8J«\ 
Upiec 8.30. sierpień 836, wrzesień 850, paździer
nik 8.67, llstcpad 8.76, grudzień 8.88. 

Nowy Orleans, 2. 6. Amerykańska, zamknie
cie: styczeń 8.96, marzec 9.19. maj 9.36, Łiptec 
8512, październik 8.67. grudzień 855, loco 8.07. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

DA15ZA ZWYŻKA KURSU DEWIZY NA 
SZWAJCARJĘ. 

Na zebraniu giełdy dewizowej zapotrzebo
wanie na dswlzy zagraniczne było mniej bit 
średnie ^ Kursy normowały słe niejednolicie. 
Dolary Stan. Zjednocz, małem cieszyły się za-
inteersowaniem. Kurs — bez zmiany Dewizy, 
na Nowy . Jork, Paryż. Pragę I Wiedeń zm'an 
kursowych nie wykazały, natomiast sa dewi
zy na Londyn płacono wyżej o pół gr. (na' I 
funcie), na Holandię — o 6 gr. I na Szwajcarię 
— l t gr. Pozostałe dewizy były nir.-ro słab
sze, a mianowicie: kabel o 0.1 gr. 'na 1 dolarze) 
Sztokholm — o 1 gr. oraz Włochy — o 3 gr. 

PAPIliRY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 sz.: 
P. Pr Budowlana 40.50. Poż. Inwett. S4.00 

— 84.50. seryjne 88.00 — 89.00. 
W procentach nominału. 
P. Poż Korowprsyfna 47.75, K. Kolejowa 

45 00. P. Dolarowa 70 25, P. Stabilizacyjna 7850 
L. Z B. Rolnego 83 25, L, Z. B. RolHego 94.00, 
L, Z. B, G. Krajowtgo 83,28. L, Z. B G, Krajo
wego 94.00. Obi. O G. Krajowego 8&251 Obi. 
B. G. Krajowego 94 OW. Bnd. B, Kral 93.00, 
L, Z T. K. Zemsklego 51,35 — 51.25, L, Z Ziem 
skie doi. 7250 — 72,75. L K. ni. Warszawy 
57 50, T. K m Warszawy 7250 — 72.00 — 12.23 
L. Z. m. Łodzi 67 75 — 67,85. T. K ra. Radomia 
7550. 

POŻYCZKI PREMJOWE — MOCNE. NIEJED
NOLITA TENDENCJA DLA PRYW. PAP. LO

KACYJNYCH. 
Od pewnego czasu na rynkach krajowych 

zauważyć się dawał slaby nastrój dla poży
czek premjowych, zwłaszcza w końcu ubiegłe
go mica. Obetio zmiana nastąpiła na lep
sze, t d y ł zbyt obniżone kursy zachęciły wtelu 
odbiorców do czynienia zakupów. Ten wzrost 
popytu przyczynJJ się do wzmocnienia się ten
dencji dla wszystkich pożyczek premjowych. 
3 proc. Prem. Poż. Budowlana zyskała na kur-
sto dalsze 50 gr. Za 4 proc. Prem. Poż Inwe
stycyjną płacono drożej o zł. 2.50, za pełne se
rie — zł. 3. Z pozostałych pożyczek 7 proc^ 
Poż. Stabilizacyjna podnlosJa się o ! proc, mi
nimalną zaś zniżkę (5 g r ) wykazała 5 proc 
Poż. Konwersyjna Wreszcie 6 proc. Poł. Do
larową nabywano po kursie poprzednim. Listy 
zastawne 1 obligacje banków państwowych u-
trzymały się na dotychczasowym poziomie. Ni 
polu prywatnych papierów lokacyhtych pano
wała tendencja niejednolita, 8 proc. L Z. nt 
Warszawy po pewnych wahaniach obniżyły sit 
o 30 gr Za 10 proc L. Z. m. Radomia placonp 
kurs wczorajszy. Pozostałe— nieco mocniejsze. 
8 proc L. Z. ra. "Łodzi zyskały na kursie 10 gr., 
4 I pół proc L Z. Ziemskie 25 gr oraz 7 proc 
L. Z. Zicmsklp (dolarowe) — pół proc 

AKCJAMI OBROTY MAŁE. 
Na rynku akcyjnym obroty były znów małe. 

Tendencja ogólna — lekko zwyżkowa,. Zainte
resowanie — większe Z akcyj bankowych bes 
zmiany pozostały akcje Banku Poisklego Z 
akcyj przemysłu cukrowniczego wyżej chciano 
płaci* za akcje Warsz. Tow. Fabryk Cukru Z 
akcyj metalurgicznych Lilpop zyskał na kursie 
25 gr.. Ostrowiec zaś utrzymał kurs wczoraj
szy. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. _ 
Warszawa, 3. 6. Urzędowa Ceduła OieWy 

Zbożowo-TowairoweJ w Warszawie Kursy usta
lone na podstawie cen rynkowych. Ceny roau-
mtegą sie sa 100 kilceramow, parytet waigon War 
szawa w handlu hurtowym w ładunkach wago
nowych. Zyto 29.50 — 30, Pszenicą 35 — 36, 
Owies jednolity 33 — 34, — zbierany 31 — 32, 
Jęczmień na ka«aę 28 — 3850, — browarny bez 
obrotów. Mąka pszenna luksusowa 64 — 74, — 
pszenna 4/0 59 — 64, — żytała wg. ł. p. 4B - r 
47. Otręby pszenne szafa 21 — 22. — cwenre 
średnie 20 — 21. — żytnie 20 — 21, Kuchy btte-
ne 31 — 32. — rzepakowe 26 —27, Groch pol
ny ladałny 32 — 35. — WBctotla 40 — 43. Łu
bin niebieski 72 — 23, — żółty siewny 30 — 32. 
Ziemniak* Jadaine 9 — 10. Obroty małe. Uspo
sobienie bez zim tany. 

J " V r „ZŁOTA KACZKA"" 
w o j r rod i ie p r z y n i . Sienkic 4ad 

<Klno Sp61d»Ł«lnin) 
Dziś i dni jiastępnych ! 

Wielka rawj» w 2-ch częściach i 18 obrazach 
Przy udziale: 

J a n i n y M a d z i a r ó w n y 
orai n a - w y b i t n i * j a z y c h »» • toHcy 

PocząUk przadstawiań • gddź. 8 15 l 10̂ 15 v. 
Sobota, niedziela 1 święta po 3 pra«dit«wi«ai» ! 
o g. 6.15,8 15 110.15 w. Ceny od gr. 75 do 3 zł. 

Władze bezpieczeństwa Jednocześnie przy
pominają, że nledopuszczelne Jest wypuszcza
nie psów na ulicę bez kagańców, 

W wypadku ustalenia właściciela psa, prze
bywającego na wolnem powietrzu bez kagstńti 

1— stosowane będą bezapelacyjnie surowe kąty. 



C o r o b i ć z c z a s e m ? 
Nuda zabifa człowieka. 

Maszyna coraz bardziej wypiera pra 
.ce rąk ludzkich. Ona też w wielk ie j 
mierze przyczynia się do bezrobocia. 
Przecież . .roboty" (automaty) angielsko 
amerykańskie spełniają już nawet 

funkcje mózgowe. 
Może przyjść czas, że w wielk iej ma
szynerii świata nie zostanie już dla czło 
wieka nic. jak ty lko pilnowanie, aby kół 
ka i t ryby składnie pracowały. A gdy 
przyjdzie czas, że jedna albo kilka ma
szyn będzie wystarczało, aby zaspokoić 
wymacania tysięcy lub może i setek ty 
sięcy ludzi, cóż wtedy cz łowiekowi po
zostanie do roboty? 

Socjologowie amerykańscy zajmują 
się żywo tern pytaniem, które nie jest 
ani błache. ani proste. Maszyna, w y 
stępująca wobec człowieka j j k o wroga 
Słła w walce materjalnej, podcina nietyi 
ko bvt gospodarczy mas, ale i ich rów
nowagę duchowa. Praca jest osłoda zy 

D y i i 
Ciekawe obserwacje. 
W parku zwierzęcym Hagcnbecka 

udało się niedawno przeprowadzi ; do
kładną obserwację P I N G W I N Ó W k ró lew
skich, wysiadujących JAJO. Samiczka 
składa ty lko 

Jedno Jajo. 
Natychmiast po zniesieniu, w t y k a je so 
bie w rodzaj rowu utworzonego sztu
cznie na ten cel w podbrzus/u, miedzy 
nogami. Jest on otoczony zewsząd :rięl< 
kiem i ciepłem pierzem a, przed wypad 
nieciem stamtąd chroni co samica w 
fen sposób, że przytrzymuje, niejako ta cy N A południe Francji 
myka otwór, wewnętrzna strona nogi. j w Lyonie, zachowuje 
Dzięki temu jajo ma doskonała O C H S O N C 

i ciepło tak, że posiada świetne warun
ki rozwojowe. Najciekawsze jest jed
nak, że I samiec wysiaduje JAJO i. w ' .v i i 
c t lu tworzy sobie taki sam schowek. 
Przenoszenie jaja od J E D N E G O do dru
giego odbywa się z kuglarską 

cia. Niech maszyna zajęcie człowieka 
skróci dziennie do trzech lub dwóch go
dzin, to ro robić z temi 10 — 12 godzi
nami, jakie poza snem zostaną nam do 
dyspozycj i? Roz rywka i sport nie w y 
pełniają nam dnia. Trzeba będzie ogó
ł ow i dostarczyć przecież jaikegoś inne
go jeszcze zajęcia, które podtrzyma w 
nim 

higienę moralną. 
Bo że próżniactwo zabija umysł i duszę 
— to nie ulega wątpl iwości . Bieg próż 
nych. pozbawionych treści godzin i w lo
kąca się za niemi nuda, sa cieżkim wro 
giem człowieka. Niemal każdy doświad 
czvł tego na sobie (bodaj na krótk i czas 
w niedzielę) i zazdrościł ty r r , k tórych 
życie wypełnione jest po brzegi. Bo i 
o tern pamiętać trzeba, że jeżeli czas 
jest pieniądzem, to dużo wolnego czasu 

zjada dużo pieniędzy. 
Poruszyl iśmy temat, k tó ry — być 

może —Jest muzyka dalekiej jeszcze 
przyszłości. Ale kiedyś stanie się on 
aktualnym. A załatwienie się z nim bę
dzie dla przyszłych pokoleń bardzo trud 
nvm problemem. 

Storczyki za 5000 zł. 
Osobliwości wystawy kolon-

jalnej w Paryżu. 
Jedną z największych osobliwości 

wys tawy kolonjalnej w Paryżu jest za
pewne kolekcja storczyków, nadesłana 
z wysp Fi l ipińskich. ' 

Wśród 4200 roślin? wchodzących w 
skład tej kolekcji nie nią ani jednej, k tó
rej wartość by łaby mniejsza 

niż 300 z ło tych. 
Najdroższe okazy zaś oceniane są na 
5.000 z łotych. 

Wyspy Fil ipińskie słyną na ca łym 
świecie ze swego bogactwa storczy
ków, które wprawdzie nie przynoszą 
cz łowiekowi żadnego praktycznego po
żytku, ale zato nęcą swą egzotyczną 
pięknością i sa przedmiotem pożądl iwo
ści wielu bogatych zbieraczy. 

Zresztą i wśród zbytkownych orcht-
deji sa takie, które mogą oddać pewne 
praktyczne usługi cz łowiekowi . 

Z l r c i pewnego ich gatunku wyrab ia 
się herbatę, 

o smaku migdałów. 
Z lepkiego soku innego gatunku robi się 
pastę do sklejania porcelany. 

Wartość jednak tych roślin polega 
nie na ich „praktyczności " lecz na dzi
wacznych kształtach ich kw ia tów i nie
z w y k ł y m ich kolorze. 

1 0 1 1 1 
Otyłość jest wrogiem długowieczności 

Pewne towarzys two ubezpieczeń na 
życie, sporządziło ciekawe zastawienie, 
z którego dowiedzieć się można niejed
nego o życiu i śmierci i nie jedną w y 
ciągnąć na przyszłość przestrogę. 

Z obliczeń tych wyn ika więc np., ze 
jeśli człowiek mający poni /e j 1 m. S O 
cm. wzrostu (a takich jest o lbrzymia 
większość) pomiędzy 30-tym. a 40 ro
kiem życia 

przybiera 20 proc. na wadze, 
posiada 30 procent możl iwości więcej, 
że umrze młodo. Otyłość bowiem jest 
wrogiem długowieczności. 

To też lecznictwo nowoczesne zale
ca jak najdalej idące umiarkowanie w 
odżywianiu się. Cz łowiek k tóry tyje, 
musi się prędko starzeć, gdvż tłuszcz 
uniemożliwia działalność gruczołów we 
wnętrznego wydzielania, które służą do 
spalania i oczyszczania od niepotrzeb
nych zawartości narządów wewnętrz
nych ludzkiego ciała. Serce i ży ł y t ra
cą swa sprężystość, wątroba i nerki 
swa przepuszczalność, a krążenie k r w i 
staje się niedostateczne. Tkanki ot rzy
mują 

U zbiegu Saony i Rodanu. 

Oryginalne zabawy włókienniczego grodu 
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wytrzymali, szybcy w ruchadi,-
kach i myślach, a żadnej z ty-n 
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Jaka powinna być przeciętna 
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WRAŻENIA Z L Y O N U . 
Lyon w inaju. 

Podróżnik, k tóry w drodze z półr.o-
zatrzymuje sre 

o tein mieście 
dziwne i melancholijne wrażenie. 

Jadąc przez miasto w aucie, w idz i 
się przez zamglone szvbv ołowiane nie
bo, bloki gładkich budynków, szarych i 
prostych, t ramwaje rdzawego koloru, 
posągi pokryte patyną, kościoły pod 

się w pamięci. Wkrótce po dziesiątej 
gasną znaki życia mieszkańców, \* 
oknach i sklepach, jakby na komendę. 
Zamykają się wszystkie bramy. 

1 w mieście, gdzie 500.000 mieszkań
ców o jednej porze 

pogrąża się we śnie, 
palą się bladym blaskiem gromnic la
tarnie miejskie, niewiadomo dla kogo. 
chyba dla pojedynczej taksówki, wraca-

wprost ; czarnym pyłem węg lowym, dziesięć 1 ją C c j do domu, dla opóźnionego roweru 

tein wszystkiem blade świat ło posępne
go nieba. 

Takie mniej więcej są wrażenia za 
dnia. Nocne bardziej jeszcze utrwalają 

szybkością i. nigdy, na moment nawet j hektarów pustynnych Bellecour, a nad 
jajo nic znajdzie się na ziemi. 

Wy lęg t rwa 7 tygodni. Młode, dłu
gi jeszcze czas szuka schronienia w tym 
mierzonym... lokal iku. 

Aparat fotograficzny w linotypie. 
Nowy wynalazek w arukarstwie. 

klawisza, Na jeducm z ostatnich posiedzeń anie 
rykańskiego Związku inżynicrów-mecha 
ników przedstawiono opisy 3-ch nowych 
maszyn do składania czcionek, wynale
zionych prawi; c jednocześnie przez Djo-' 
nizego Uhera z Budapesztu, G. F. Bagge 
go z Clevclandu i Parkcra Harta z Nowe 
go Jorku. 

Wszystkie te maszyny mają zastąpić 
l inotypy, monotypy i inne maszyny do 
mechanicznego składania czcionek, 
używane obecnie. 

Zamiast form lub matryc, do k tórych 
wp ływa przy l inotypach. za uderzeniem 

roztopiony metal 
i odlewa czcionkę, w nowych maszy
nach istnieje przyrząd fotograficzny, kto 
ry za naciśnięciem klawisza fotografuje 
czcionkę na filmie lub materjale czułym 
na świat ło. 

Z otrzymanych w ten sposób obra
zów fotograficznych mogą być robione 
wszelkiego rodzaju matryce drukarskie. 

Niestety, prasa amerykańska nie po
daje szczegółńw tych wynalazków, tak, 
że trudno zdać sobie sprawę z tego, czy 
sa one istotnie realne. 

Z ł o t o w g r o c i e 
Skarb zbójn ików czeskich. 

O kilkanaście kilometrów od słynnego | i zawierał podpis „Laszlo". 
uzdrowiska czeskiego Piszczany, zna:du 
je się górzysta malownicza mieiscewość 
Kaplat. Od wielu lat krąży tu podanie, ze 
w jednej z grot górskich znajdzie się za
grzebany skarb, zrabowany niegdyś przez 
słynnego rozbójnika Laszlo, który był po 
strachem okolicy przed dwoma wiekami. 

I oto niedawno podanie to potwierdzi 
lo się. Baronowa Friedeczky znalazła w 
archiwum w Neutra 

pożółkły dokument. 
Pisany był po łacinie, datowany w r. 1730 

Treścią dokumentu było zawiadomie
nie, że w jednej z podziemnych grot znaj
duje się skarb, składający się ze sztab sre 
bra, brylantów t peret. 

By się tam dostać, należy wysadzić gro 
tę w powietrze. 

Bawiący w Piszczanach kuracjusze za
interesowali się ogromnie tą sprawą, a pe
wna Amerykanka mrs. Mally Vild, specja
listka od zwiedzania grot podziemnych — 
chce sfinansować tę wyprawę. 

Zbliżenie angfslsko-niemieckie? 

Zamek Chequers, letnia rezydencja angielskiego premier 
poufny zjazd niemieckiego kanclerza 

gdzie dnia 7 czerwca odbędzie się 
Macdo naldem. j A * 

z czerwona latarką, rzadkiego, pojedyń 
czego przechodnia. 

l a k się dzieje do północy, gdy koń
czą się przedstawienia w teatrach. W 
milczeniu ciągną się pochody widzów, 
rozpraszając się powoli. Tam i ówdzie 
otwiera się jakaś brama, wpuszczając 
pojedyncze osoby do wnętrza domu i 
zapada znowu z głuchym łoskotem mło
ta. 

A potem Już nic. Przez zroszone 
szyby kawiarń widzi się ostatnich go
ści — graczy z muzeum figur wosko
wych... W centrum miasta, przed stoją
cym tutaj pomnikiem, posterunkowy 
strzeże banku. Tuż obok mie>cł się klub 
przed którym zobaczyć można pojedyn
cza dorożkę. Woźnica śpi na koźle i 
śpi też koń zmęczony... 

Od czasu do czasu — to tu, to ów
dzie — rozbłyska jaka reklama świetl
na, z literami ustawicnemi pionowo. Z 
jakiegoś ukrytego miejsca płyną twar
de dźwięki jazzu. Muzyka ta wśród 
smutnej i ciemnej nocy robi wrażenie 

oazy w pustyni. 
Czy z opisu tego wnioskować nale

ży, że mieszkańcy Lyonu prowadzą ży
cie zupełnie pozbawione wszelkich roz
rywek? Byłoby to mniemanie do pew
nego stopnia mylne. Lyon ma swoje 
przyjemności, ale zgodne z tradycją: 
grę w bile, szermierkę na wodzie (joute 
lyonnaise, zabawa dwóch osób na wo
dzie, polegająca na strąceniu z Iodz< 
przeciwnika do wodyX i śpiew. 

Bile nprz. jest to gsa, o której nikt 
poza mieszkańcami Lypnu nic ma poję
cia. Tutaj zaś uprawiają ją od lat. Każ
dy niemal właściciel kawiarni sypie pia 
sek przed swą werenda i układa podło
gę z desek, na której amatorzy tej popu
larnej zabawy toczą mniejsze ! większe 
kuie, podobne do używanych w krę 
gielniach. Najpiękniejsze miejsca gry 
znajdują się nad Rodanem i ciągną się 
szeregiem — jedno za drugiem — na 
długie] przestrzeni. Z wysokości bul
warów nadbrzeżnych przyglądają się 
rozrywkom liczni widzowie, przechyle
ni przez balustradę 

Trzeba zaznaczyć, że rzeki w Lyo
nie odgrywają wielką rolę w życiu 
mieszkańców. W bile grywa się nad 
Rodanem, a w „joute" nad Saoną. 

W obecnych czasach rozrywka ta 
już nie cieszy się taktem rozpowszech
nieniem, jak dawniej. iPomimo to upra
wia się ją jeszcze dość często, zwłasz
cza w gorących dniach lipca i sierpnia, 
gdy z powodu upałów jest niemal ko
niecznością spędzać czas nad wodą. 

Od rana już w dzień świąteczny zo
staje zarezerwowane na wedzie miej
sce płytkie i spokojne. Uczestnicy gry 
defilują w pochodzie z muzyka na cze
le, w dwóch oddziałach -»- czerwonym 
i błękitnym. 

Po nieszporach zaczima się gra. Każ 
da barka ma dwunastu wioślarzy, dwóch 
sterników, dowódcę i szermierza (jou-
tcur). Na komendę kierującego grą, sto

jący na tylnej platformie szermierz, w 
chwili, gdy wioślarze rytmicznemi ru
chami wioseł zbliżyli łodzie do siebie, 
unosi lancę. Wszystkie wiosła — czer
wone i błękitne — unoszą się w górę. 
Kopje krzyżują się i giną — i łamią. Wal 
ka trwa tak długo, póki jeden z szer
mierzy nie znajdzie się w wodzie. 

Jakoklwiek wysokie mury domów 
Lyonu zanadto zacicmiają ulice potężne 

\ i wody Rodanu wiele pożytku przynoszą 
miastu pod względem zdrowotnym. 
Pięknej tej rzece także krajobraz tutej
szy i panorama miasta zawdzięcza wie
le ze swej wspaniałości. Widok jest 
szczególnie piękny z mont d'Or. Nic 
więc dziwnego, że widoki te niejedno
krotnie utrwalone zostały w obrazach 
mistrzów. 
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58 
wszyscy wędrują z ga 
brać mleka „prosto od kozy 
nani, że, przynajmniej w ten 

chronią się przed fałszerz 
Ale okazuije się, że P r J ? I 1 ( V1 

nie sposób się ustrzec. C W ^ i j ' 
zdumieni że mimo asy&°*'zj 
udoju mleka otrzymywali Je ̂  
z wiodą. 

Wreszcie, zagadka sto 
Sprytny Arab, właściciel k<& 
waną pod swym grubym 
t. J. szatą, noszoną w tarrrt " 
rurkę gumową z wodą, l pt-
nlezmacznle mieszał struml*" 
strumienia mleka, płynące*" * 
kozy. 
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staroświeckich 
Najodważniejs i myśliwi 

ofiarą tygrysów, mtmo to. 
uja na nie niestrudzi 
Używają niebywale 

Znany przyrodnik 1 flilmowlec E. B. 
Schoedsack, który wraz z Merianem 
C. Cooperem bawił ostatnio na Suma
trze, gdzie z ramienia Paramountu mom-
towjał filmowe epos „Rango" z życia 
zwierzęcego, twierdzi, że malajscy łow
cy tygrysów są 

najdzielniejszymi myśliwymi świata. 
Schoedsackowi zaś można wierzyć, 
gdyż w swoich podróżach zwiedzili ol
brzymi kawał świata % poznał dobrze lu 
dzi Afryki, Persji i Siamu. 

Chłoipcy malajscy — opowiada on — 
są przyuczani do wlładania bronią palną 
i paranga od lat najmłodszych. Czynią 
to zresztą z konieczności w obronie wła 
snej przed tygrysami, które śmiało i nie
ustannie terroryzują ich wsie 1 rabują im 
bydło. W każdej wsi otoczonej dżunglą, 
pada rocznie, conajtnnlei 12 krajowców 

polują na nie niestrudzenie^ 

strzelb, a nabijają je zdun1' 
nabojami. A wiec, śrubami; 
hakami, kawałkami porwal i 6 ^) 
i rozmaitego rodzaju metalów 
kami. 

Gdy strzał jest celny, t y f ^ 
wątpliwie ofiarą, zdarza sw 
sitrzeJba , 

odmówi Dosłuszeńs^f 
t, nie wypali. Wtedy znó^ , 
staje się ofiarą krwiożerczej. 
choćby dlatego, że nie zo s t a ^L 
su biednemu MalaJczykowl 0 1 
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